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Czyjeź bo serce nie zabije żywiej wobec 
uroczystości tak wielkiej i wspaniałej, jaką jutro 
i pojutrze całe chrześciaństwo obchodzi? Nosi 
ona na sobie podwójny charakter: ogólno ludzki i 
rodzinny, swojski.

Zgodnie z pierwszym cała cywilizowana 
ludzaość, której przoduje katolicki Kościół, zbie 
ga się do Betlejemskiego żłóbka. Najwspanialsze 
umysły, najszlachetniejsze serca, najwięksi ge­
niusze, zarówno jak prostaczkowie, niosą tu hoł­
dy podziwu, uznania, uwielbienia i gorące miło­
ści i wdzięczności uczucia. Boże Narodzenie u 
wszystkich ludów i wszystkich narodów jest 
świętem najpierwszem, budząc obok uczuć naj­
tkliwszej pobożności wspomnienia lat dziecięcych 
i żywych w wieku młodości zachwytów. Fran­
cuz, W łoch, Hiszpan itd. w dniu tym uży wia się, 
odmładza, z radością i nie bez uroczystego na­
stroju wita ten dzień wielki, a różnojęzyczna 
dziatwa raduje się i cieszy na wspomnienie Dzie­
ciątka Jezus i darów, jakie przynosi.

W tern powszechnem rozradowaniu i my 
również braliśmy i bierzemy udział. Naród nasz 
pełną prostoty mowę serc swoich oddał w wspa­
niałych hymnach, jakie równać się mogą z naj­
piękniejszymi arcydziełami religijnej literatury 
europejskiej, a takich, jakie my posiadamy kan- 
tyczek, żadna inna nie posiada mowa. Nic dzi­
wnego Bóg miłości zstąpił na ziemię.. i przez 
cały szereg dziejów wywoływał i wywołuje naj­
piękniejsze i najradośniejsze objawy aeic i umy­
słów ludzkich.

Uroczystość Bożego Narodzenia ma zarazem 
u nas drugi charakter — rodzimy, swojski. Sie­
dząc najdawniejsze tradycye przeszłości w naro 
dzie naszym, spotykamy budujący ze wszech 
miar objaw rozszerzania się serc w kierunku 
wspólnej miłości ludzkiej. Boże Narodzenie miało 
to do siebie, że pan i sługa, bogacz i ubogi, mo 

s.śny i maluczki, łamali się wigilijnym opłatkiem, 
a w poczuciu braterstwa składali sobie życzenia 
zdrowia i łask Bożych.

Starodawne domy naszych praojców z 
chwilą okazania się gwiazdy na niebie, otw ierały 
się szeruko na przyjęcie krewnych, znajomych, 
przyjaciół, niekiedy biednych, osamotnionych i po­
zbawionych domowego ogniska. Każdy z możniej­
szych czuł się w obowiązku ugościć biedniejszych 
swych braci, a pod talerzem wigilijnym znalazł 
się niejeden upominek, który stanowił zapomogę 
na przyszłość, lub zapewniał czasową ulgę w nie­
doli. Były szlachetne serca, które do swoich sto­
łów przyzywały najuboższych nawet.

Zwyczaj ten nie ustał do dzisiaj Jest on 
wyłączną własnością naszego narodu. Dowodzi 
głębokiego poczucia naszego chrześcijańskiego. 
Cóż bowiem właściwszego, jak Boga miłości wi­
tać i czcić dziełami miłosierdzia?

Nigdy jednak może bardziej dzieł miłosierdzia 
— nie mamy tu na myśli jałmużny, dawanej ubo-
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Ale raz przyszedł do nas żołnierz Dieco pod­
piły, siadł i zaczął śmiać się, a kiedy pytaliśmy 
się go, z czego się śmieje, odpowiedział:

—  Pokłóciły się dwie o mnie... Lidka z 
Gruszką... Jak się zeszpeciły, a ? C h a -ch a ! 
Za włosy porwała jedna drugą, rzuciła na po­
dłogę i siadła na niej... cha— ch a-ch a  I Twarze 
sobie podrapały... I dlaczego to baby nie umieją 
bić się porządnie ? Dlaczego drapią się ? a ?

Siedział na ławce, zdrowy, czysty, taki 
ucieszony, siedział i ciągle śmiał się. My milcze­
liśmy. Żołnierz wydawał się nam czegoś teraz 
niemiłym.

  Nie, jak do mnie ciągną baby, a?  Mi­
gniesz i — już! Cz-czort!

Jego białe ręce pokryte lśniącą sierścią 
podniosły się i nazad upadły na kolaBa uderzyw­
szy o nie głośno. A  on patrzył na nas takim 
dziwnym wzrokiem, jak gdyby sam dobrze nie 
wiedział, dlaczego ma takie szczęście u kobut. 
Jego tłusta rumiana twarz lśniła się, a on ciągle 
oblizywał się smacznie.

Nasz piekarz szarpnął silnie a gniewnie ło 
patą i powiedział z ironią:

— Nie trudno zwalić jodełki, przewróć ty 
sosnę...

- To —  ty to do mnie mówisz? — pytał
żołnierz.

— A  do ciebie...
—  Co takiego ?

Igim —nie było nam potrzeba więcej, niżeli w 
czasach obecnych. Ale miłosierdzia należycie zro­
zumianego i należycie stosowanego Miłosierdzia 
roztropnego, a czynnego, miłosierdzia współczują­
cego i współpracującego.

Takie miłosierdzie radzibyśmy przypomnąć 
naszym czytemikom. Bo tyle nam sił potrzeba 
i takie wielkie zadania stoją przed nami, że na­
wet dzieł miłosierdzia marnować nam nie wolno. 
Całe ono powinno się dzisiaj zwracać na kresy 
zachodnie i kresy wschodnie.

Z bieżącej chwili.
L w ś w  83 grudnia.

Dzień za dniem nadchodzą to grożDe, to u- 
spokajające telegramy o zatargu c h i l e n s k o - a r -  
g e n t y ń s k i m .  Zatarg ten toczy się od lat kil­
kudziesięciu, prawie od chwili wybicia się na 
niepodległość lądowych posiadłości hiszpańskich 
w Ameryce południowej. Prosty rzut oka na ma­
pę ukazuje, że Chili rozciąga się niezmiernie dłu­
gim, ale i wązkim pasem na zachodnich wybrze­
żach Ameryki południowej od 18 do 56 stopnia 
szerokości połudn. (tak daleko jak np. z Peters­
burga do górnego Egiptu), tj. 4.800 kilometrów 
w dół, a tylko, miejscami co najwyżej do 300 
kilometrów wszerz, ponieważ zagradzają Andy, 
na których wschodniej stronie sąsiaduje z Chili 
Argentyna.

Obszaru posiada Chili 750.000 kilometrów 
kwadr, (o 810.000 więcej niż Rzesza niemiecka), 
a tylko półczwarta miliona mieszkańców, wszelako 
czuje konieczną potrzebę rozszerzenia się ku 
wschodowi, tj. ku Argentynie. Spory o granicę 
zakończono w r. 1881 konwencyą wcale nieja­
sną, uznającą za granicę Andy i oraz dział wód 
(ku Atlantykowi i Pacyfikowi), który jednak 
miejscami, zwłaszcza od 41 do 52 stopnia nie 
trzyma się najwyższego grzbietu Andów, ale o 
100 do 800 kilometrów dalej na wschód sięga. 
Gdyby dział wód uznano za granicę, zyskałoby 
Chili 82.000 nilometrów kwardr. bardzo korzy­
stnego obszaru.

To jest jedna część sporu. Druga odnosi się 
do południowego cyplu Ameryki, gdzie Chili za­
garnęła oba brzegi cieśniny Magelańskiej, pozo­
stawiając Argentynie tylko dwa małe skra­
wki (lądu i Ziemi ognistej) po wschodniej stronie 
wjazdu do cieśniny.

Rząd chileński oświadcza, że sprawę roz­
sądzi król angielski, jako sędzia polubowny, po 
dobremu. Mimo to panuje naprężenie, które chy­
ba nie da się w  ten sposób załatwić. Gdyby 
przyszło do wojny, to wszelkie widoki zwycię­
stwa są po stronie Chili, które się nie osłabiło 
ciągłemi rewolucyami, i posiada bitną, przez in­
struktorów niemieckich wyćwiczoną armię, która 
stale liczy 17.500 wojska, ale snadno do 150,000 
doprowadzić można. Nadto posiada Chili najpo­
tężniejszą w Ameryce południowej flotę wojenną, 
złożoną z 9 pancerników, 23 torpedowców i ka-

— Nic... pojechali...
— Nic, poczekaj 1 O co chodzi ? Jaka 

sosna ?
Nasz piekarz nie odpowiedział nic i ruszył 

tylko łopatą w piecu: wrzucił do niego ugoto­
wane obwarzanki, wyciągnął gotowe i z hałasem 
rzucał je malcom nawlekającym je na łyka lipo­
we. Jak gdyby zapomniał o żołnierzu i o rozmo­
wie z nim. Ale żołnierza ogarnął jakiś niepokój. 
Wstał i podszedł do piekarza.

— Nie, powiedz — co za jedna? Obraziłeś 
mnie... Ja? Mnie nie oprze się żadna, nie! A  
ty mnie tak obrażasz...

Wydawał się rzeczywiście naprawdę obra­
żonym. Widocznie za nic nie poważał siebie bar­
dziej, jak za umiejętność uwodzenia kobiet, być 
może, że oprócz tej zdolności nie było w nim 
nic żywego i że ona tylko dozwalała mu czuć w 
sobie żywego człowieka

Bo są ludzie, dla których najcenniejszą rze­
czą w życiu jest jakaś choroba ich duszy, albo 
ciała. Chodzą z nią całe życie i nią jedynie żyją, 
cierpiąc przez nią, utrzymują się nią, skarżą się 
na nią przed innymi ludźmi i tem zwracają na 
siebie uwagę bliźmch. Za to zyskują u ludzi 
współczucie, a oprócz tego — niczego nie mają. 
Odejmcie im tę chorobę, wyleczcie ich, a będą 
nieszczęśliwi dlatego, że zostaną pozbawieni je ­
dynego środka do życia, — staną się wtedy pu­
stymi. Czasem życie człowieka bywa do tego 
stopnia biednem, że mimowoli jest on zmuszo­
ny cenić swoje błędy i żyć nimi; śmiało można 
powiedzieć, że często błądzą ludzie z powodu 

nędzy.
Żołnierz obraził się, szedł ku naszemu pie­

karzowi i wył:
— Nie, powiesz... kto ?
— Powiedzieć ? — zwrócił się nagle ku nie­

ma piekarz.
— N o?

nonierek i 3.794 osady. W wojnie z Peruwią i 
Boliwią okazała Chili co może.

Jest rzeczą niezawodną, że Chili dąży do 
hegemonii w Ameryce południowej, aby niedopu- 
ścić tam wpływu Stanów Zjedn., jakoż i teraz 
stawia stateczny opór wszechamei y kańskim zapę­
dom Waszyngtonu.

* *
*

B u d a p e s z t e ń s k a  I z b a  h a n d l o w a  
uchwaliła wystosować do rządu memoryał, w 
którym wywodzi, że snać niepodobna będzie za­
wrzeć z N i e m c a m i  taki traktat taryfowy, 
któryby możliwym czynił dalszy eksport płodów 
rolniczych do Niemiec w dotychczasowych roz­
miarach. Należy przeto obmyśleć odpowiednie 
środki, nawet retorsyjne w razie potrzeby, a to 
w porozumieniu z Austryą.

W  Budapeszcie prowadzą s t u d e n c i  ma ­
dy  a r s c y zaciętą wojnę przeciw niemiectwu, 
mianowicie przeciw tinglom niemiecKim, z któ­
rych kilka zmusili do oświadczenia, że się do 
miesiąca zupełnie zmady ary żują. Gdyby to się 
działo we Lwowie, podniosłaby straszny wrzask 
na taką „zbrodnię* prasa pruska —  ale sympa- 
tyi Węgrów Berlin potrzebuje, więc milczy, jak 
milczy też o prześladowaniu Niemców siedmio­
grodzkich.

W  Berlinie skrupulatnie zliczają każdy 
grosz, który wpływa na o f ia r y  w r z e s i ń s k i e  
i srozą się nad zebraną już sumą. wiedząc z do­
świadczenia, że gdyby w podobnym wypadku 
zbielano składki w Niemczech, nigdyby tyle nie 
zebrano.

Rusza się znowu żywo s t r o n n i c t w o  
w e l f i e  k i e  (zwolennicy wygnanej dynastyi ha­
nowerskiej i wygasłej brunszwickiej). Do rady 
związkowej wniosło przedstawienie, w którem 
protestuje przeciw polityce kanclerza w sprawie 
boerskiej, uzasadnia swoje stanowisko wobec 
Rzeszy niemieckiej i żąda załatwienia następstwa 
tronu w BruDszwiku na korzyść ks. Kumber- 
landzkiego (syna ostatniego króla hanowerskie­
go). Z prawa spada księstwo Bmnszwickie na 
ks. KuinbeiTandzkiego, ale Prusy chcą je zaha­
czyć dla siebie, a przynajmniej osadzić tam bo- 
czuą linię Hohenzollernów i jaku rejenta trzy. 
mają tam ks. Albrechta, stryjecznego dziada 
cesarza.

N i e m c y  me chcą płazem puścić zbytków 
W e n e z u e l i ;  postanowiły wywrzeć swą siłę na 
słabym, ale dziwną obierają drogą, bo idą o po­
zwolenie do silnego. „Ponieważ Wenezuela upor­
czywie zbywa wszelkie przedstawienia niemieckie 
są Niemcy zniewolone przemówić do niej na ro­
zum!“ —  donosi prasa berlińska. W  jaki spo­
sób? Oto ambasador niemiecki w Waszyngtonie 
Holleben udał się we czwartek do ministra spraw 
zagranicznych Haya.

Po tej rozmowie rozeszła się wiadomość, 
że wkrótce wyruszy flota niemiecka na wody we­
nezuelskie i podobno zająć ma port LaGuyana. Gdy­
by prezydent Castro wypowiedział wojnę Niem­
com, to Stany Zjedn. zachowywać się będą neu-

—  Znasz Tanię?
— N o?
—  No, masz! Popróbuj!...
— Ja?
—  T y !
—  Ee ? To dla mnie... tfu !
—  Zobaczymy!
— Zobaczysz! Ch-chat
— Ona ciebie...
—  Za miesiąc!
— Jaki z ciebie zarozumialec, żołnierzyku!
—  Za dwa tygodnie 1 Ja pokażę! Co za je ­

dna? T&ńka! Tfu!...
—  No, idż precz... przeszkadzasz!
—  Za dwa tygodnie... będę gotów 1 Ach ty...
— Idż stąd, mówię c i!
Nasz piekarz nasrożył się i zamachnął ło­

patą. Żołnierz zdziwiony, cofnął się, popatrzył na 
nas, zamilkł i powiedziawszy cicho, ale ze zło­
ścią: •dobrze*, wyszedł od nas.

W czasie sprzeczki milczeliśmy wszyscy, 
zaciekawieni nią. Ale kiedy żołnierz wyszedł, 
powstała wśród nas ożywiona, głośna rozmowa 
i hałas.

Ktoś krzyknął do piekarza:
— Pocoś to zrobił 1 P a w le !
— Bób swoje!... —  odpowiedział ponuro 

piekarz.
Wiedzieliśmy, że żołnierz czuł się dotknię­

tym do żywego i że Tani grozi niebezpieczeń­
stwo. Wiedzieliśmy o tem, a jednak równocze­
śnie owładnęła nami gryząca, przyjemna cieka­
wość: co będzie? Czy oprze się Tania żołnie­
rzowi? I prawie wszyscy krzyczeli zapewaia- 
jąco:

— Tańka? Oprze się! Nie da się złapać!
Strasznie chcieliśmy wypróbować siłę na­

szego bożka; tłomaczyliśmy sobie nawzajem usil­
nie, że nasz bożek— to silny bożek i że wyjdzie 
zwycięzcą z tego spotkania. Nakoniec zdawało

tralnie, nie wmieszają się, chyba gdyby Niemcy 
próbowały zagarnąć na odszkodowanie jaki ka­
wałek Wenezueli. A le równocześnie donoszą, że 
amerykański minister marynarki Long także we 
czwartek zlustrował pancernik bojowy „Illinois* 
przeznaczony dla floty eskadry atlantyckiej, które 
to jednak wzmocnienie jej nie stoi w związku z 
ewentualnem wystąpieniem Niemiec przeciw We­
nezueli.

Dodatek ten wcale nie uspokaja Niemców. 
Rząd niemiecki upokorzył się wobec Stanów 
Zjedn., prosząc o pozwolenie na wystąpienie 
przeciw Wenezueli z naruszeniem nadto prawa 
międzynarodowego, gdyż Wenezuela nie jest 
leDDiczką Stanów Zjedn., rząd niemiecki ugiął się 
przed zasadą Mouroego. Yyankesów mile połe­
chtała pokorna prośba dumnych Niemiec. I  dla- 
czegóżby nie mieli pozwolić? Wszak tem naby­
wają prawa do kontrolowania zatargu niemie- 
cko-wenezuelskiego, otrzymują sposobność do o- 
piekuńczego wpływu w Ameryce południowej i 
nad eskadrą niemiecką zawiśnie eskadra Sta­
nów Zjedn.

Cała ta wiadomość, oparta na waszyngtoń­
skiej depeszy Daily Telegraphu, jest tak dziwną, 
że uwierzyć niepodobna. Bo jeżeli Niemcom nie 
wolno zająć bodaj w zastaw jakiego skrawka 
Wenezueli, to żadnego nie otrzymają odszkodo­
wania, jak dotychczas. Zamkną, zbombardują je ­
den i drugi port wenezuelski, to szkodę poniosą 
Niemcy, prawie cały bowiem handel Wenezueli 
jest w rękach niemieckich.

Do dzielenia opłatkiem wigilijnym przywią­
zują Polacy tak wielkie znaczenie, że dzielą się 
nim przed rozpoczęciem wieczerzy wigilijnej, nie 
tylko wszyscy w niej udział wziąć mający, ale 
nadto zwykliśmy się nim dzielić także z osobami, 
choćby o setki mil od nas oddalonemi, jeśli one 
sercu naszemu są drogie i miłe, a to w ten spo­
sób, że ułamawszy kawałek opłatka i zjadłszy 
część jego sami, resztę dołączamy do listu w 
którym, nie mogąc tego osobiście uczynić, choć 
przez martwy papier uczucia nasze miłości i 
przyjaźni, tudzież życzenia wszelkiej pomyślności 
im wyrażamy. Nieraz nawet sam kawałek opłat­
ka i bez listu posłany, starczy za list i za ży­
czenia w liście wyrazić Bię mające. Gdy zaś nie 
wiemy, gdzie oni się w świecie obracają, ani 
może nawet, czy żyją, czyli też dawno już może 
groby ich trawą zarosły, wtedy dzieląc się opłat­
kiem z żywymi przytomnymi, nie zasiądzie nikt 
do wieczerzy wigilijnej, bez rzewnego wspomnie­
nia o tej drogiej i miłej, a Bóg wie, gdzie się w 
świecie obracającej, żywej-li, czyli też już dawno 
może umarłej osobie i nie podzieliwszy się z nią 
opłatkiem wigilinym, choćby tylko w duchu i w 
myśli.

W  niższych stanach, dzieląc się opłatkiem, 
życzą sobie szczęśliwego doczekania przyszłoro­
cznej gwiazdki; w stanach zaś wyższych życzą

się nam, że za mało rozdrażniliśmy żołnierza, że 
on zapomni o sprzeczce i że potrzeba jeszcze po­
drażnić jego próżność. Od tego dnia zaczęliśmy 
żyć jakiemu szczególnem, naprężonem, nerwowem 
życiem, —  nie żyliśmy tak jeszcze nigdy. Cały­
mi dniami kłóciliśmy się nawzajem, jak gdyby 
wszyscy zmądrzeli, zaczęli mówić więcej i lepiej. 
Zdawało się nam, że gramy w jakąś grę z dya- 
błem, a stawką z naszej strony jest — Tania. A 
kiedy dowiedzieliśmy się od piekących bułki, że 
żołnierz zaczął „przypuszczać szturm do naszej 
Tańki*, zaczęło nam być tak przyjemnie i do­
brze, że nawet nis spostrzegliśmy, jak gospodarz, 
korzystając z naszego ożywienia, dodał nam do 
roboty czternaście pudów ciasta na dobę. Nie 
ustawaliśmy prawie w robocie. Imię Tani cały 
dzień nie schodziło nam z ust. A  każdego rapa 
czekaliśmy na nią z jakąś szczególną niecierpli­
wością. Czasem zdawało się nam, że ona wej­
dzie do nas — i że będzie to już nie ta dawna 
Tania, ale jakaś inna.

Nie mówiliśmy jej jednak nic o zaszłej 
sprzeczce. Nie pytaliśmy jej o nic i po dawne­
mu obchodziliśmy się z nią przyjaźnie i dobrze. 
Ale już w ten nasz stosunek do niej wkradło 
się coś nowego i obcego naszym poprzednim u- 
czuciom ku Tani a to nowe, była to ostra cie­
kawość, ostra i chłodna jak nóż stalowy...

— Moi kochani! Dzisiaj termin! —  powie­
dział raz rano piekarz, stając do roboty.

Wiedzieliśmy o tem i bez jego przypomnie­
nia, ale pomimo tego zadrżeliśmy.

—  Patrzcie na nią... zaraz przyjdzie! — 
powiedział piekarz. Ktoś zawołał z polito­
waniem :

Ta przecież oczyma niozego nie zoba­
czysz ? !

I  na nowo rozgorzała pomiędzy nami żywa, 
głośna sprzeczka. Dziś dowiemy się nakoniec, o 
ile czystem jest i niedostępnem dla błota naczy-
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm u ją : w i 
Lwowlo: Administracya „Gazety Narodowej11 ul. 
Kopernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 
88 rue de Varenae Paris ; we W iedniu: Haasen 
stein & Vogier (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerst&dte 2 — A. Oppelik Grttn- 
angergasse 12 — M, Dukes Nachf.: Mar. Augen 
fela & Emerich Lessner Wollzeile 6-8—Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstras. 88; 
w Budapeszcie Juliusz Leopold VII Ełisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: r-. M. Haasenstein & 
Vogler i G. L. Daube A Com; w Warszawie: 
Raii-.bma.HT & Freud lar.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na je-
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiein lub je­
go miejsce 10 ct. —  Nadesłano za wiersz lub je­
go miejsce 80 ct. —  Głasy puMlozraśel za w iera. 
lub jego miejsce 60 ct. —  Prywataa kare»paadet- 
oya b ct. od wyrazu.

sobie przy tej sposobności: „Do siego roku*, lub 
co na jedno wychodzi „Do siego lata“. Wyraże­
nie to różnie tłómaczą i wykładają. Mówią jedni, 
że żyła dawnymi czasy w Krakowie poczciwa 
jakaś kobiecina, imieniem Dorota, którą wszyscy 
powszechnie szanowali i kochali, a dlatego pie­
szczotliwie Dosią nazywali.(?l) Miała ona żyć coś 
bliszo, czy przeszło sto lat. Owa to to Dosia i 
jej długie życie, miało podobno dać powód dc 
tego, że Polacy, chcąc komu wyrazić życzenie 
długiego życia, wyrażali to słowami: Życzę ci 
Dosiego roku lub lata, to znaczy Dosiego wieku, 
albo Dosinych lat, tak jak mówimy, a raczej ży­
czymy: „Żyj lata Matuzalowe“ .

Inni mówią, że te wyrażenie pogańskieh 
jeszcze sięga czasów i nie oznacza lat ni wieku 
żadnej Doroty, tylko jest zdrobniałem, pieszczo- 
tliwem wyrażeniem imienia Dobiesławy, zwanej 
także Dziewa, lub Żywię, które wedle wyłażenia 
Pelaków, w tych czasach, kiedy jeszcze pogana­
mi byli, miała być boginią, rozdającą ludziom 
i oznaczającą żywot długi. Inni znowu domyślają 
się, że mówisię: Do siego roku lub lata, zamiast 
Dowsiego, lub do wsego (do wszystkiego) roku, 
to jest życzę ci szczęścia i pomyślności na wszy­
stek, na cały rok.

Co do mnie, to trzymam z tymi, którzy 
twierdzą, że powinno się pisać: Do siego roku 
lub lata (a nie Dosiego) i ie  te dwa słowa nie 
co innego znaczą, tylko: do tamtego, do przy­
szłego roku lub lata, czyli innemi słowy: życzę 
ci szczęśliwego doczekania przyszłorocznej wigi­
lii, czyli gwiazdki.

Wigilia Bożego Narodzenia służy także za 
wróżbę i przepowiednię dobrej lub złej doli przez 
cały rok, aż do następnej wigilii. Kto w wigilię 
ma smutek i żałobę, ten sobie wróży, że cały 
rok będzie miał smutny, kto ją spędzi w szczę­
ściu i wesoło, ten w ciągu całego roku szczę­
ście i pomyślność sobie obiecuje. Może też i dla 
tego myśliwi urządzają zwykle w ten dzień wię­
ksze polowania Podezas gdy kobiety zajęte są 
przygotowywaniem wieczerzy w ;gilijnej, — męż­
czyźni tymczasem, poszcząc wedle dawnego zwy­
czaju, wypiwszy tylko wódki i przekąsiwszy pier­
nika, udają się na polowanie, które dopiero © 
zachodzie słońca się kończy, a wedle tego, jak 
łowy w tym dniu wypadły, wróżą sobie szczęście 
lub niepowodzenie w nich na cały rok następny.

Parobcy wiejscy, zamyślający wkrótce w 
stan małżeński wstąpić, wychodzą po spożyciu 
wieczerzy wigilijnej w miejsce takie, gdzie się 
echo odbijać zwykło, a wydawszy okrzyk głośny 
a krótki, pilnie nadstawiają ucha, z której stro­
ny echo im się odbije, przekonani, że w tamtę 
stronę swaty wysłać im samym wypadnie po 
dziewczynę, którą im Pan Bóg za żonę prze­
znaczył.

Dziewczęta wiejskie, także po spożyciu wie­
czerzy wigilijnej, gdy usłyszą szczekanie psów 
na dworze, wybiegają coprędzej przed dom, by 
zobaczyć, w którą stronę zwrócone są owe psy 
szczekające, w przekonaniu, że z tej właśnie, a

Die, w które złożyliśmy, co mieliśmy najlepszego. 
W to rano, tak jak i pierwej zrozumieliśmy, że 
rzeczywiście gramy w wielką grę, że ta 
próba czystości naszego bożka może ją dla 
nas unicestwić. Słyszeliśmy przez te dni co­
dziennie, że żołnierz uporczywie i bez przystanku 
prześladował Tanię, ale dlaczegóż to nikt z nas 
me spytał jej, jak się ona z nim obchodzi? A  
ona, jak dawniej, co rana przychodziła do nas 
po obwarzanki i była zawsze taka sama.

I  tego dnia usłyszeliśmy wkrótce jej głos:
— Aresztancikt! Przyszłam...
Wpuściliśmy ją szybko, a kiedy weszła,

przeciw zwyczajowi przyjęliśmy ją milczeniem. 
Patrząc na nią, nie wiedzieliśmy o czem z nią 
mówić, o co ją pytać. I stała przed nią ciemna, 
głucha gromada. Ona, nie przywykła od takiego 
spotkania, zdziwiła się widocznie — i nagle 
spostrzegliśmy, że pobladła, zaniepokoiła się, za­
chwiała się i zapytała zdławionym głosem:

— Cóż wy... tacy?
— A ty ? — powiedział posępnie piekarz, 

nie spuszczając z niej wzroku.
—  Co — ja?
— N — nie...
—  No, dawajcie prędzej obwarzanki.
Przedtem nigdy nas nie nagliła...
— Spieszysz się! —  powiedział piekarz, 

nie ruszając się i nie odwracając oczu od jej 
twarzy.

Wtedy obróciła się ona nagle i znikła w 
drzwiach.

Piekarz wziął łopatę i mówił spokojnie, od­
wracając się do pieca:

— A więc — gotowe! Aj, ten żołnierzL. 
pod ły !.. łajdak...

Jak stado boranów, trącająe się nawzajem, 
poszliśmy do stołu, milcząc, usiedliśmy i zaczęli­
śmy powoli pracować. Ktoś powiedział:

— A może jeszcze...
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nie z innej strony przyjdzie po nie młodzian 
którego im Pan Bóg za męża przeznaczył.

Złodzieje lubią też w ten dzień „próbować 
szczęścia", mówiąc, ie  gdy im się w wigilię uda 
co ukraść, to przez cały rok szczęście będą 
mieli.

Czas odnuwić przedpłatę

kronika.
L ujów, dnia 23 Grudnia.

Cesarz udaj a się we wtorek do Wallsee, 
gdzie u a rcy księcia Franciszka Salwatora prze­
pędzi święta. Dnia 27 bm. powróci cesarz do 
Wiednia.

Mianowania. Cesarz zamianował radcę bu­
downictwa Franciszka Skowrona starszym radcą 
budownictwa w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych extra statum.

Minister spraw zagranicznych zamianował 
koncypienta gal. prokuratoryi skarbu dr. Michała 
Straszewskiego attache konsularnym.

Minister wyznań i oświaty zamianował ad- 
junkta oddziału maszyn kolei państwowych Ed­
warda Herzberga nauczycielem w 2 klasie rangi 
w państwowej szkole przemysłowej we Lwowie.

Mianowania. Prezydent ministrów jako kie­
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych zamia­
nował starszycn inżynierów: Rom. Bielańskiego, 
Wład. Gajorskiego, Jana Kawęckiego, Kaz. Ma 
chniewicza i Piotra Pindelskiego, radcami budo­
wnictwa; Karola Czechowicza, Vvład. Kostkiewi- 
cza, Gabr. Niewiadomskiego, Wikt. Budzyńskiego, 
Franc Gołąba i Jak. Engelberga starszymi inży­
nierami; wreszcie Jakóba Lieblinga i Win. Heina 
inżynierami — wszystkich w państwowej służbie 
hudownictwa w Galicyi.

Ministerstwo handlu zamianowało prakty­
kanta konceptowego Franc. Musiała, Maks. K o­
cha i Ign. Neustera we Lwowie, prowizoryczny­
mi koncypistami pocztowymi.

Namiestaik zamianował auskultantów są­
dowych : dr. St. Stycznia i R. Krupińskiego kon­
cypistami policyjnymi w etacie krakowskiej dy­
rekcyi policyi.

Prezydyum kraj. dyrekcyi skarbu zamiano­
wało asystenta rach. W. Szczepańskiego oficya- 
łem rachunkowym w X klasie rangi, a prakty­
kanta rach. E. Pernarowskiego asystentem rach. 
w XI klaaie rangi.

Zaręczyny. Cesarz zezwolił na zaręczyny 
arcyks, Maryi Krystyny z ks. Emanuelem Salm- 
Salm, które też odbyły się w sobotę w Buda 
peszcie w pałacu arcyks. Fryderyka.

Hearyk Sienkiewicz zachorował, z powodu 
przeziębienia i na razie przyjazd jego do Krako­
wa ulega wątpliwości. Wobec tego nie oznaczo 
no terminu przyjęcia, podczas którego mieszczań­
stwo krakowskie pragnęło złozyć hołd wielkiemu 
pisarzowi.

Klub lewicy sejmowej odbędzie posiedzenie 
w piątek 27 bm. o 8 wieczorem w sali 11 posie­
dzeń komisyjnych w gmachu sejmowym.

Posiedzenie koła krakowskich posłów sej­
mowych odbędzie się w przeddzień pierwszego 
posiedzenia sejmu w dniu 27 hm. o 6 wieczorem 
w gmochu sejmowym.

Awans noworoczny w banku austro węg.
Przy awansie noworocznym uchwalonym na osta- 
tmem posiedzeniu rady generalnej, zaawansowali 
następujący urzędnicy zajęci w filiach galicyjskich 
banku austr. węg. we Lwowie: Ernest Winkler, 
Marceli Poniński, Ant. Szczurowski, Stan. Muzi- 
ka; w Krakowie: Edward bar. Lipowski, Zyg. 
Sulikowski; w Przemyślu: Tad. Czerlunczakie 
w icz; w Stanisławowie : Kornel Schubuth, Miecz. 
Czarkowski.

Uroczyste otwarcie domów opieki, dla naj­
biedniejszej dziatwy odbyło się w sobotę o */j4 
po południu w szkole im. Konarskiego Otwarcie 
połączone byłe z uroczystością gwiazdkową Około

oświetlonego drzewka zgromadziły się dziewczęta 
ze szkoły im. Staszica i chłopcy ze szkoły im. 
Konarskiego. Był także ks. arcyb. Bilczewski.

Pierwszy przemawiał prezyd Dylewski, na­
stępnie ks. arcybiskup zachęcał dzieci do pilno­
ści w naukach, do posłuszeństwa nauczycielom, 
do wdzięczności dla dobroczyńcców. Podzięko­
wała za urządzenie drzewka i za podarki gwiazd­
kowe jedna z dziewczynek imieniem uczenie 
szkoły Staszica a jeden z chłopców imieniem u- 
czniów szkoły Konarskiego.

Na zakończenie odśpiewały dzieci kolędy i 
„Jeszcze Polska nie zginęła". Dodać należy, że 
domów opieki dla biednej dziatwy jest 8, dzie­
ci 980.

Wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich
z okazyi przypadających na wtorek imienin pre 
zesa Tow. p. Adama Krechowieckiego, złożył mu 
w niedzielę gremialnie życzenia. Imieniem wy­
działu przemówił w serdecznych słowach poseł 
Merunowicz, życząc solenizantowi, aby długie je­
szcze lata mógł w zdrowiu i szczęściu pracować 
na sławę literatury naszej, a na pożytek kraju i 
Towarzystwa dziennikarzy, które postawiło go na 
swem czele. Solenizant za złożone mu życzenia 
serdecznie podziękował. Następnie odbyło się 
wspólne śniadaiie, podczas którego omawiano 
rozmaite żywotne sprawy towarzystwa i wznie­
siono szereg toastów.

Jestem w pasażu Mlkoiascha; uwagę moją 
zwracają ku sobie ogromne, czerwone litery na 
białem tle : „Wystawa gwiazdkowa wyrobów kra­
jowych." Wyrazy te wywarły na mnie o tyle 
przykre wrażenie, że mimowolnie przypominają, iż 
biedny nasz kraj jest zarzucony obcemi towara­
mi, że przemysł u nas tak zapoznany, — o tyle 
zaś miła, iż widać, iż budzi się przecież w kra­
ju- poczucie potrzeby zaopiekowania się naszym 
przemysłem i w tern jest nadzieja, że on się z 
czasem rozwinie. Wystawa w pasażu Mikolascha 
dowodzi, że potrzeba tylko trochę dobrych chęci 
ze strony ogółu, a przemysł nasz rozwinie się i 
udoskonali.

Wejdźmy do sal wystawy, a zobaczymy tam 
mnóstwo przedmiotów, mogących w całem tego 
słowa znaczeniu zaspokoić nawet wybredne na­
sze potrzeby. Trudno wyliczyć wszystkiego, co 
jest tam do nabycia a to pewne, że obecna wy­
stawa gwiazdkowa przyniosła to miłe uczucie, iż 
z przemysłem naszym nie jest tak źle, jak nie­
którzy chcą utrzymywać, a byłoby znacznie le­
piej, gdyby go ogół otoczył należną opieką.

gwiazdka. Na strzelnicy odbyła się wczoraj 
„Gwiazdka" dla dziatwy niestałych sług w na 
miestnictwie zajętych, urządzona z inieyatywy 
panny Anny Lidlównej a przy współudziale pny 
Leonii Mauthnerównej oraz pańŁi panien z ro­
dzin konceptowych urzędników namiestnictwa. 
Obdarowano 63 dzieci, które otrzymały zabawki, 
łakocie, przybory do uauki i odzież, sporządzoną 
własnoręcznie przez panie, które gwiazdkę urzą­
dzały.

Boie Drzewko. Fani prezydentowa Marya 
Mniszek Tchorznicka, znana w szerokich sferach 
z poświęcenia i wielkiej szlachetności serca za­
jęta się, jak od szeregu lat i w tym roku urzą­
dzeniem Bożego Drzewka dla dzieci sług sądo­
wych. Uroczystość ta odbyła się w niedzielę 22 
bm. w sali rozpraw sądu krajowego w obecno­
ści reprezentantów sądownictwa. Licznie zebrana 
dziatwa składała swej protektorce serdeczne po­
dziękowanie za hojne dary, za trudy, ponie 
sione i pamięć o nich.

Dyrektorem szpitala powszechnego w Sa­
noku zamianował Wydział kraj. sekundaryusza 
dra Włodzimierza Pajączkowskiego.

Awais styczdiewy na kolejach państwo­
wych.

W statusie I. Do V II klasy awansowali: 
H. Odzierzyński Lwów, Antoni Fredro-Boniecki 
Stanisławów, dr. I. Wróbel Kraków. Do klasy 
V II awansowali: Dr. J. Stachy Lwów, dr. W. 
Sienkiewicz i dr. A. Pawluszkiewicz Kraków.

W statusie II  (budowa konserwacyi drogi 
żelaznej). Tytuł starszego inspektora otrzymał M. 
Macbalski Lwów. Tytuł inspektora otrzymał T. 
Mańkowski w Czerniowcach. W klasie V I posu­

nięto o stopień Józefa Wysockiego we Lwo­
wie. Do klasy V I (inspektorzy) awansowali: 
Władysław Komorra w Stryju, Michał Iszkow- 
sVi w Samborze, Jan Kremer we Lwowie. 
W klasie V II  posunięto o stopień: J. Pilecki we 
Lwowie, T. Komorra, T. Masłowski i R. Marcin­
kiewicz w Stanisławowie, J. Pelz w Samborze. 
Do klasy V II awansowali: K. Gostkowski we 
Lwowie, M. Mahl we Lwowie, Wł. Wasilkowski 
w Rzeszowie, A. boegier we Lwowie, Aba Fi- 
schler we Lwowie. Do klasy V III awansowali: 
W. J. Mancuarda i J. Bodyńbki we Lwowie, E. 
Kuźmiński w Stanisławowie. Do Klasy IX  awan­
sowali; L. Rosenblatt we Lwowie, Fr. Glaser 
we Lwowie, Kaz. Bieliński we Lwowie, Jan 
Kwiatkowski we Lwowie, Abraham Hochstim w 
Krakowie

W  statusie III (oddział maszynowy i wo­
zowy). Tytuł starszego inspektora otrzymał rad­
ca ces. Włodz. Kostrakiewicz-Zborowski w K ra­
kowie. Tytuł inspektora otrzymał Ant. ScLdnhu- 
ber Lwów. W klasie VI posunięto o stopień: 
L. Dartelmus Przemyśl, A. Muller Lwów. W  kla­
sie V II posunięto o stopień: P. Stwiertnia Sta­
nisławów, E. Uderski Podgorze, B. Wasylkowski 
Stryj. L. Klimkiewicz Jigerndorf. Do klasy V III 
awansowali: H. Wagner Lwów, Miecz. Niemczy- 
kowsti Stryj, L. Kampel Lwów, J. Fróhlich 
Czerniowce, Do klasy IX  awansowali. A. Bo 
husiewicz Stanisławów, A. Hillich N. Sącz.

W  statusie IV  (ruch i egzekutywa). Tytuł 
inspektora otrzymał B. Jarowicz Lwów. Tytuł 
starszego komisarza budowy otrzymał F Wo- 
dziczko Dębica. Tytuł starszego rewidenta otrzy­
mał K. Ustjanowicz. W klasie V I posauięto o 
stopień: Radca ces. Franc. Eckhardt Gzerniow- 
ce. Do klasy VI inspektorzy awansowali: L. Dą­
browski, J, Makusz Lwów. W  klasie V II posu­
nięto o stopień 1 F. Kołaczek Lwów, Z. Krupski 
Lwów, E. Boliwiński Stanisławów, J. Łaba 
Lwów. Do klasy VIII awansowali: K. Turek Ja­
rosław, E. Mehofer Kraków, A. Piero Stanisła­
wów, L. Pikor Krechów, S. Czarnożyńaki Lwów, 
L. Garbusiński Podgórze, R Sawicki N. Sącz, 
Karol Patsch Kraków, Antoni Zasławski i 
Karol Hofmann Czerniowce, Maryan Krupań 
ski Kałusz, Jakób Gebhard Stanisławów,

Do klasy IX  awansowali: K. Bogdanowicz 
Lwów, F. Michalski Ciężów, Z. Dubsky Prze­
myśl, J. Janicki Zagórzany, E. Sękowski Bory­
sław, St. Haszczyński Chyrów, Wł. Bogański 
Przemyśl, R Atlas Hatna, Ch. Fruhling Niiniów, 
Fr. Smyczyński Dolina, St. MUhln Jasło, F. Kur- 
min Chyrów, M. Geisler Stanisławów, Wł. Le­
wicki Lwów, Jakób Reininger Czerniowce, dr. 
Michał Swigost Iwonicz, Filip Rosenherz Stani­
sławów.

W statusie V (rachunkowość, kontrola do­
chodów): Tytuł starszego rewidenta otrzymał Fr. 
Ryczak Lwów. W klasie V I posunięto o stopień: 
Wł Gostyński Kraków. Do klasy VI awanso­
wali: G. Rużiczka Lwów, A. Dworzak Kraków. 
W klasie V II posunięto o stopień Ant. Kotrba 
Stanisławów. Do klasy V III awansowali: Edm. 
Roliński i L. Brandhuber Kraków, Ant. Gadziń- 
ski Stanisławów, E Mikiewicz Lwów, L. Jedyna- 
kiewicz Stanisławów. Do klasy IX awansownli: 
Alekb. Żukowski, And. Fedewicz i Swiderski KI. 
Stanisławów.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya 
lwowska ob. łac. Konkurs rozpisano na probo­
stwa w Krzywczu (dek jarłowicki) i Niżniów 
(dek stanisławowski) do 15 stycznia 1902.

Dyecezya przemyska ob. łac. Kanonicznie 
zostało zaprowadzone dnia 24 listpada Arcybra- 
ctwo Różańca św. w Krzywczy.

Na poufnem zgromadzeniu delegatów ruskich 
partyj, odbytem we Lwowie, uchwalono niezna­
czną większością głosów zalecić ruskim postom, 
aby na nadchodzącej sesyi sejmowej nie urzą­
dzali już secesyi, lesz wzięli udział w pracach 
sejmowych.

Awantura w Narodnym Domu. Odnośnie do 
notatki pod powyższym tytułem zamieszczonej w 
nr. 353, mianowicie do ustępu: „gdy p. Moncza- 
łowski zaczął przemawiać po rosyjsku", — pro 
stuje p. Monczałowski w liście do nas wystoso­
wanym, że na odnośnym wieczorku „wcale nie 
przemawiał."

Przeniesienie targowiska. Ze względu na 
porządek i dogodną kom unikacyę magistrat lwow­
ski przeniósł dotychczasową targowicę kartotli i 
kapusty z dawnej targowicy bydła na plac Mi- 
syonarski. Plac poza starą rzeźnią, u wylotu ul. 
Słonecznej przeznaczono na stanowisko dla wo­
zów próżnych, przybywających ze wsi, których 
nie będzie odtąd wolno uti z j mywać na plaoach: 
Bernardyńskim, Strzeleckim, Krakowskim, Sol­
skich i na Starym Rynku.

stacya telegraficzna otwartą zostanie 1 
stycznia w Chodorowie na dworcu przy tamtej­
szym urzędzie pocztowym.

Ze Stanieławnwa donoszą: Kallman Bali, 
który przez kilka lat uprawiał przemysł swój w 
ten sposób, że wojskowości dostarczał na szny- 
cle siekaniny z końskiej padliny, skazany został 
na iiwa miesiące aresztu i 100 zł. grzywny, sub- 
liwerant zaś jego, Chaim Rosiner z Łyśca na 
miesiąc aresztu.

Z Liska donoszą, że na ostatniem posie­
dzeniu rady pow. na wniosek chłopa ruskiego 
Leśka Przystacza uchwalono 100 kor. na dzieci 
wrzesińskie. Na tern samem posiedzeniu urządzo­
no marszałkowi powiatu p. Ramułtowi serdeczną 
owacyę za jego gorącą pracę dla dobra powiatu. 
Z kasyna w Liaku wyrzucono wszystkie pisma 
pruskie.

Z kolei północno-zachodniej. Wiener Abend- 
post ogłasza rozporządzenie ministerstwa kolejo­
wego wydane do dyrekcyi kolei Północno-Zacho­
dniej, wzywające ją do wybudowania drugiego 
toru i do przedłożenia planów najpóźniej do 80 
czerwca 1902.

0 strasznej katastrofie kolejowej przy sta- 
cyi Altenbecken na linii Berlin-Kolonia donoszą 
nam w dalszym ciągu: Pociąg pospieszny, znaj­
dujący się w pełnym biegu między Paderbornem 
a Altenbbecken, zatrzymał się nagle; było to w 
piątek, w samo południe. W  wagonie restaura­
cyjnym podawano właśnie trzecie danie; wszy­
stkie stoły były zajęte, a wielu podróżnych cze­
kało na stół następny. Wtem wpadł nagle kuch­
cik i zawołał przerażającym głosem: „Zderzenie 
pociągów!" Równocześnie talerze, flaszki, szklan­
ki etc. pospadały ze stołów. Powstała straszna 
panika; jeden z podróżnych, starszy wiekiem za­
wołał: „Proszę nie ruszać się z miejsca!“ Usłu­
chano go i nikt z jadących tym wagonem nie 
doznał szwanku. Wóz restauracyjny był trzeci 
od tyłu; pociąg pospieszny ciągnęły dwie loko­
motywy, z przodu i z tyłu. Gdy pociąg się za­
trzymał, zauważono, że tylna lokomotywa wspię­
ła się na jeden z wagonów trzeciej klasy pospie­
sznego pociągu. Dym, iskry, płomienie, jęki i wo­
łania o pomoc odebrały służbie kolejowej przy­
tomność

W otwartem polu nie można było telegra­
fować; posłano więc pieszych posłańców do Dort­
mundu i ztamtąd po godzinie czekania nadszedł 
pociąg ratunkowy. Przy udzielaniu pomocy ran­
nym, najprzytomniejszym i najeżynniejszym byl 
jakiś braciszek zakonny. Niepizytomnych cucono 
winem i koniakiem, przyniesionym z wagonu re­
stauracyjnego. Gdy pierwsza panika przeminęła, 
ster akcyi ratunkowej objął jakiś młody Paryża- 
nin w towarzystwie dwóch innych panów; wre­
szcie nadjechał z Dortmundu pociąg z lekarzami 
i siuzbą.

Według doniesień telegraficznych pięciu po­
dróżnych zginęło na miejscu, 10 ciężko a 12 lek­
ko zostało rannych, podobnie też 6 urzędników 
kolejowych. Ruch kolejowy został chwilowo 
wstrzymany o tyle, że na miejscu katastrofy za­
rządzono przesiadanie podróżnych. Dopiero w nie­
dzielę wieczorem przywrócono ruch normalny. 
Zmarłych i rannych przewieziono do szpitalu 
w Paderborn. W pół godziny po wypadku po­
częły się palić wagony, gdyż zarzące się węgle 
leżały pod nimi. Przypuszczają, że jeszcze około 
10— 12 zwłok znajduje się pod szczątkami wago­
nów. Zgruchotany wagon był silnie obsadzony; 
jechali przeważnie mężczyźni, ponadto byio kilka 
kobiet z dziećmi, anuerć nastąpiła skutkiem 
zmiażdżenia. W  miejscu katastiofy i okolicy spadł 
śnieg obfity.

Między zabitymi znajduje się niejaki Fran­
ciszek Waldowski i pewien student z Turyngii, 
którego nazwisko nie jest znane.

Równocześnie otrzymaliśmy wiadomość o 
katastrofach kolejowych w trzech innych miej­
scowościach. W Aschaffenburg, w pobliżu Franka 
furlu wykoleił się pociąg ciężarowy skutkiem 
wadliwego ustawienia zwrotnic; palacz ciężko 
ranny; szkody wynoszą 10.000 marek.

Pociąg osobowy, dążący z Bremy do Bas- 
sum zderzył się z towarowym; jedna osoba cięż­
ko ranna; straty materyalne wielkie.

W Lyonie zderzył się w piątek pociąg ja­
dący z Paryża z wagonem miejskiej kolei paro­
wej ; trzy osoby zabite, wiele zostało ciężko 
rannych.

Katastrofy na kolejach. Z Gracu telegra­
fują pod dniem 23 bm.: Jak tutejsze dzienniki 
donoszą, zderzyt się dziś na stacyi Goesting po­
ciąg osobowy z towarowym, przyczem kilka osób 
miało odnieść rany. Szczegółów dotąd brak.

Z Monachium telegrafują pod dniem 23 om . 
Podług doniesienia dzienników wykoleił się dziś
0 godz. wpół do 12 w nocy koło stacyi Bergen 
Traustein pociąg towarowy, mianowicie siedm 
wagonów wyskoczyło z szyn Tor kolejowy uległ 
znacznemu uszkodzeniu. Z ludzi nikt szwanku 
żadnego nie poniósł.

Zaburzenia robotnicze w Budapeszcie. W  so­
botę popołudniu urządzili w Budapeszcie robo­
tnicy bez zajęcia wielką demonstracyę, w której 
wzięło udział około 800U robotników. Robotnicy 
urządzili pochód demonstracyjny po mieście i 
przeszedłszy po głównych ulicach miasta, chcieli 
się udać pized kasyno narodowe, czemu jednak 
polieya przeszkodziła. Przyszło do starcia z po 
licyą, która rozprószyła tłumy; przyczem kilka o- 
sób odmosto rany. Demonstranci rozbijali kamie­
niami okna wystawowe. Z rozbitej wystaw/ pe- 
jwnego sklepu jubilerskiego skradziono kilka zło­
tych zegarków i łańcuszków, w pewnem domu 
jbankowym skradziono z wystawy kilka sztuk mo- 
jnet srebrnych i złotych. Gdzieindziej strzelono z 
,tłumu w okno wystawowe, szczęściem jednak ni­
kogo nie raniono. Kapitan bonwedów Roda zo- 
jstał niebezpiecznie ugodzony kamieniem, raniono 
[również kilku przechodniów. — Demonstracye 
trwały do godziny 6 wieczorem. — Przedsię­
wzięto liczne aresztowania.

Niemieckie szalbierstwa dokumentami Wczo 
jraj odbyła się w Berlinie rozprawa przeciw b. słu­
żącemu kancelaryjnemu w ministerstwie oświaty, 
jVoigtowi. Oskarżony on był o to, że w latach 
od 1894 do 1901 udzielał dziennikarzowi dr. 
Hamburgerowi, za wynagrodzeniem, tajnych in- 
formacyj. Hamburger przed niedawnym czasem 
[uciekł do Londynu. Voigta w lecie br. areszto­
wano pod zarzutem wydania projektu taryfy cło- 
wej temu samemu dziennikarzowi. Na wczoraj­
szej rozprawie oskarżony zaprzeczył jakoby byl 
wydał projekt taryfy cłowej Hamburgerowi, przy­
znał natouiiest, że rzeczywiście udzielał mu in­
nych informacyj, za co otrzymał odeń wynagro­
dzenia, które łącznie wynoszą 400 marek. Vo- 
gita zusądzouo na 3 miesiące aresztu i zwrot 
owych 400 marek.

To, CO NUmców boli. Z Berlina piszą: Gro­
źba kojkotu ze strouy polskiej rzeczywiście przej­
muje obawą szerokie sfery niemieckie. Bojkot 
taki w cza; ie dzisiejszego przesilenia, byłby dla 
przemysłu i handlu niemieckiego istotną kięską. 
Odczułby ją pośrednio cały naród niemiecki, naj­
silniej zaś: królestwo pruskie. Ponieważ zaś Nie­
miec nie jest upartym — "osobliwie gdy chodzi o 
jego kieszeń — więc prawdopodobnie sympatye 
względem hakatyzmu ochłodłyby bardzo prędko. 
K to  wie, czy dzisiejsi „patryoci" wszechniemiec- 
cy nie ściągnęliby na siebie wyrzutów i niechęci 
rodaków Lęk przed bojkotem jest widoczny. Pra­
sa pociesza wprawdzie fabrykantów i kupców, że 
zapał Polaków jest ogniem słomianym, a chęć 
zysku silniejszą, niż patryotyczne porywy. „Sko­
ro nasz towar będzie tani i dobry — wołają—  to 
kupcy polscy będą musieli go nabywać. -  Być 
może, iż uczynią to pokryjomu, ażeby nie nara­
żać się wobac szowinistycznych odbiorców. Lecz 
dla względów patryotycznych nie poświęcą do 
brego interesu."

Tak sądzą dzienniki pruskie. Obaczymy, ja ­
ką odpowiedź dadzą im kupcy polscy — nie sło­
wem, ale czynem.

Klub polski w Pradze obchodzić będzie uro­
czystość Bożego Narodzenia wspólnym opłatkiem
1 obdarzeniem dziatwy podarkami gwiazdkowymi. 
Obchód, na który członkowie kolonii polskiej 
zapraszają też i przyjaciół Czechów, odbędzie 
się w pierwszy dzień świąt w wielkiej sali insty­
tutu im. św, Wacława, przy ul. Karola.

Rozwód W. kolęda Heskiego. Z Darmstadtu 
telegrafują pod d. 23 bm.: Wyższy sąd wyro­
kiem z 21 bm. orzekł rozwód małżeństwa W . 
księcia Heskiego.

SmlerC żokeja. W tych dniach padł z ręki 
szeryfa policyjnego w Nowym Jorku żokej Sloan, 
który był znany i na naszych torach. Sędzia 
polecił szeryfowi aresztować żokeja za kradzież 
koni. Szeryf kilka dni ścigał go, nie będąc w 
możności aresztowania, gdyż Sloan aby uniknąć 
pościgu, zmieniał mieszkanie i spędzał noce w 
różnych lupanaracb. Nakoniec polieyantowi uda­
ło się wpaść na ślad. Sloan zabarykadował się 
i groził strzelaniem do każdego, kto popróbuje 
przemocą dostać się do niego. To nie podziałało 
na polieyanta, który wybił drzwi i dostał się do 
pokoju. Bezzwłoczni* rozległ się strzał, gdyż 
Sloan groźbę wykonał, lecz nie trafił w przeci­
wnika. Wówczas polieyant wyjął r*wolwer i za­
bił na miejscu Sloana.

Mężczyźni lubujący sio w klejnotach. Na
fakt, że obecnie mężczyźni luoują się bardzo w 
drogocennych błyskotkach, zwróciła uwagę wiel­
ka kradzież, popełniona w Londynie na szkodę 
markiza of Analezy, któremu służący pokradł bi- 
żuterye wartości 700.0LO koron. Wyszły przy tein 
na jaw interesujące szczegóły, które atoli z tą 
sprawą nie pozostająfw bezpośrednim związku, 
□p. że król Edwaid nosi jako ozdobę ciężki zło­
ty naramiennik, a także zmarły książę sasko ko- 
burski nosił przez długie lata podobny naramien­
nik, w kształcie łańcucha. Mods ta rozpowsze­
chniła się szczegóime w wyższych sferach społe­
czeństwa. Jubilerzy opowiadają, że obecnie męż­
czyźni noszą nietylko drogocenne spinki, pier­
ścienie i szpilki, ale nawet takie kosztowne bły­
skotki, jak węże ze ztota, ozdobione drogimi ka­
mieniami, ODwieszają nimi ramiona, szyję, gors, 
a nawet kolana pod ubraniem. Jubilerzy nazy­
wają ozdoby lubujących się w błyskotkach „lu­
dźmi egzotycznymi " Popyt za precyozami jest 
wielki, nietylko w Paryżu i Londynie, ale też i 
w innych stolicach w Europie i Ameryce. Oso­
bliwie wyroby rosyjskie mają być bardzo piękne, 
gustownie i starannie wykończone. Mężczyźni no­
szą teraz naramienniki złote, zamiast pierścieni 
zaręczynowych. Do rozpowszechnienia się tego 
zwyczaju przyczyniła się poniekąd wojna z Boe- 
rami. Narzeczona ofiarowuje często wybrańcowi 
swego serca, udającemu się na wojnę naramien­
nik, a kluczyk od tego talizmanu wrzuca taje­
mniczo w wodę. Skoro już mowa o dziwacznej 
modzie, nadmienić też należy, że także i gorset 
wchodzi u mężczyzn w życie. Słabostek tycn, 
będących obecnie en vogue u brzydkiej połowy 
rodu ludzkiego nie należy jednak brać za objaw 
zniewieściałości, lecz raczej za przemijający wy­
bryk mody.

Zmarli. W Krakowie umarta Amelia z hr. 
Stadnickich ks. Czetwertyńska, przeżywszy lat 76.

#

Dueclk przedświąteczny.

Ona: Ach, ileż te zbliżające się święta za­
bierają mi zdrowia!

On: A mnie pieniędzy ..

7j q  stówa rzysfleu.
W kasynie miejskiem lwowskiem wspólny 

opłatek we wtorek 24 bm. o 12 w południe.
W Kole literackiem 1 Aowskiem wspólny o- 

płalek we wtorek bm. o 1 w południe
Z Sokoła. Ćwiczenia gimnastyczne rozpocz­

ną się w sobotę dnia 28 bm.
Wydział gal Tow. ochrony zwierząt na po­

siedzeniu 20 bm. przeprowadził dyskusyę nad 
tymczasowem zarządzeniem lwowskiego magi­
stratu, by psy, złapane z kagańcem nie były :a- 
bijane, zanim kaganiec nie został przedłożony 
miejskiemu wetyrynarzowi. Na razie w y d z i a ł  
w s t r z y m a ł  s i ę  od p o w z i ę c i a  u c h w a ł y  
w oózekiwanid odpowiedni magistratu na wnie­
sioną prośbę co do kagańców.

Uchwalono zbadać przez osobnych delega­
tów, w jaki sposób odbywa się w różnych miej­
scowościach naszego kraju zabijanie starych koni. 
Uchwalono rozesłać do delegatów na prowincyi 
w sprawie dręczenia zwierząt po miasteczkach i 
wsiach kwestyonaryusz. Uchwalono prosić zarząd 
kółek rolniczych, by przez swoje organa działał 
na lud celem zapobieżenia używaniu zbyt mło­
dych koni do zaprzęgu, a zarazem zwrócić się 
w tej sprawie do rady szkolnej kraj., aby pole­
ciła wpływać na lud w tym względzie przy nau­
ce uzupełniającej niedzielnej.

Komlsya lekcyjna słuchaczów wydziału filo­
zoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczeluem kierownictwem prof. dr. Twar­
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
z nauczycieli domowych.

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie ko- 
misyi codziennie (nie wyłączając i niedziel i świąt) 
na uniwersytecie, I  p. sala VIU między godziną 
12 a 1. Adres: Komisya lekcyjna słuchaczów 
wydziału filozoficznego, Lwów, uniwersytet.

3f» ofiary H akaty
złożyli w dalszym ciągu w administracyi 

naszego pisma :
Nauczyciele seminaryum w Zaleszczykach 

10 kor. —  Jadwiga i Zofia Wladykówny, córk' 
kamerdynera w Jaśniszczach 3 kor. dla biednych 
dzieci wrzesińskich, które przez złość Prusaków 
smutne święta mieć będą.

Kalendarz
We wtorek 24 grudnia Adama i Ewy Wig.

—  Danyiła.
Wschód słońca 24 grudnia o g. 7 m. 67, 

zachód o g. 4 m. 3.
We środę 25 grudnia Narodzenie Chr. P.

— Spirydyona.
Wschód słońca 25 grudnia o g. 7 m. 57, 

zachód o godz. 4 min. 4.

Colosseum Thorna. Od 16 grudnia najwię- 
szy senzacyjny program świata! 15 niedźwiedzi 
4 psy, 1 koń. Największa tresura świata. Trupa 
Hadji, Mohamed, 6 arabów w produkcyach nie­
widzianych, Dziewica Orleańska, najpiękniejszy i 
największy obraz (16 minut trwający) bioskopu 
ameryk. Brothers Ceado, amerykańscy gimnasty­
cy na obracającej się drabinie. Lerette, ze swoim 
„marmurowym psem Ben", pozy plastyczne. Mary 
yan Dyk, ameryk. mistrzyni w strzelaniu. The 
two Paulis, akt sportowy na placu Lawn-Tennis. 
Les Donvells wirtuozi instrumentaliści. Iza Faa- 
chon subretka.

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie- W  niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w bi rze 
dzienników Plohna, ul. Karola Lu< Wika 9.

M A Ł Y  FEJLETON.

B o ie  Narodzenie.
Uroczystość Bożego Narodzenia należy wraz 

z Wielkanocą i Zielonemi Świątkami do najgłó­
wniejszych w roku kościelnym pamiątek, około 
których grupują się wszystkie inne święta i biorą 
od nich swą barwę i charakter. Poprzedza obchód 
Bożego Narodzenia wilia (skrócone z : w ig ilia=  
czuwanie), która się zamieniła w serdeczną uro­
czystość rodzinną, i jakoby święto miłości bli­
źniego. Iluż to zawziętych nieprzyjaciół padło w 
objęcia sobie przy łamania wigilijnego opłatka

— No, no! Gadaj sobie I — krzyknął 
piekarz.

Wiedzieliśmy wszyscy, że to mądry czło­
wiek, mądrzejszy od nas. I  okrzyk jego zrozu­
mieliśmy jako zapewnienie zwycięstwa żołnierza. 
Byliśmy smutni i niespokojni

O godzinie dwunastej, w porze obiado­
wej, przyszedł żołnierz. Był, jak zawsze, czy­
sty i elegancki i jak zawsze, patrzył nam pro­
sto w oczy. A  nam było nieprzyjemnie patrzeć 
□a niego.

— No, szanowni panowie, chcecie, to po­
każę wam, co znaczy żołnierz? — rzekł, uśmie­
chając się dumnie. — Wyjdźcie do sieni i patrz­
cie przez szparę , zrozumieliście?

Wyszliśmy i wsparłszy się jeden o drugiego, 
przylgnęliśmy do szpary w ścianie z desek, w sie­
ni, prowadzącej na podwórze. Czekaliśmy nie 
długo...

Wkrótce szybkim krokiem, z zakłopotaniem 
na twarzy, przeszła przez podwórze Tania, prze­
skakując przez kałuże stajałego śniegu i błota. 
Skryła się za drzwi piwnicy.

Potem, nie spiesząc się i poświstując, prze­
szedł tędy żołnierz. Ręce miał wsunięto w kie­
szeń i poruszał wąsami.

Padał deszcz i widzieliśmy, jak jego krople 
spadały do kałuż, a kałuże marszczyły się pod 
ich uderzeniami. Dzień był wilgotny, ponury, bar­
dzo nudny. Na dachach leżał jeszcze śnieg, a na 
ziemi pojawiały się już ciemne plamy błota. A 
śnieg na dachach także pokryty był ciemną, 
błotnistą powłoką. Deszcz padał powoli, dźwię­
czał posępnie... Było nam chłodno i nieprzyje­
mnie...

P'erwszy wyszedł z piwnicy żołnierz; szedł 
przez podwórze powoli, ruszając wąsami, z ręka­
mi w kieszeni -  taki sam jak zawsze.

Potem — wyszła Tania. Oczy jej... oczy jej 
jaśniały radością i szczęściem, a usta uśmiechały 
się. I szła tak, jakby we śnie, chwiejąc aię, nie­
pewnym krokiem..

Nie mogliśmy tego znieść spokojnie. Wszy­
scy naraz rzuciliśmy się do drzwi, wybiegliśmy 
na podwórze i — zaświstaliśmy na nią ze zło­
ścią, głośno, dziko.

Ona wzdrygnęła się, zobaczywszy nas i stała 
ak wryta w błoto pod jej nogam>. Okrążyliśmy

ją i złośliwie, bez pohamowania się, obrzucaliśmy 
ją bezczelnemi słowami, mówiliśmy jej bezwsty­
dne rzeczy.

Robiliśmy to nie głośno, bez pospiechu, wi­
dząc, że nie może nigdzie ucieu, że okrążona 
przez nas i że możemy szydzić z niej, ile tylko 
zechcemy. Nie wiem dlaczego, ale nie biliśmy 
jej. Ona stała pośród nas i kręciła głową to w tę 
to w ową stronę, słuchając naszych obelg. A my 
— coraz bardziej, coraz silniej rzucaliśmy na nią 
hłotem i jadem naszych słów.

Rumieniec zeszedł z jej twarzy. Jej niebie 
skie oczy, minutę przedtem szczęśliwe, rozwarły 
się szeroko, pierś dyszała ciężko, a usta drżały.

A my, okrążywszy ją, mściliśmy się na niej, 
bo ona ograbiła nas. Ona należała do nas, my 
złożyliśmy w niej, co mieliśmy najlepszego, a 
chociaż to najlepsze -  to okruchy biednych, ale 
nas — dwudziestu sześciu, ona — jedna, i dla 
tego nie było męki, któraby była odpowiednią do 
jej winyl Jak lżyliśmy ją.. Ona ciągle milczała, 
ciągle patrzyła na nas dzikiemi oczyma i drżała 
cała.

My śmialiśmy się, wyliśmy, ryczeliśmy... 
Do nas przyłączyli się jeszcze inni ludzie... Któ 
ryś z nas szarpnął Tanię za rękaw kaftanka...

Nagle oczy jej błysnęły; podniosła powoli 
rękę do głowy, i poprawiąjąc włosy, powiedziała 
nam prosto w oczy, głośno, ale spokojnie:

Ach wy nieszczęśni aresztanci!..
I  poszła wprost na nas, tak prosto, jak 

gdybyśmy nie stali przed nią, jak gdybyśmy nie 
zagradzali jej drogi. Dla tego nikt z nas rzeczy­
wiście nie stanął jej w drodze.

A wyszedłszy z naszego kręgu, nie obraca­
jąc się ku nam, rzekła tak samo głośno, z po 
gardą nie do opisania :

—  Ach wy by-dło... jaszczurki...
I — poszła.
A  my zostaliśmy na środku podwórza w 

błocie, na deszczu i pod szarem niebem bez 
słońca.,..

Potem, milcząc, poszliśmy do swojej wilgo­
tnej, kamiennej jamy. Jak przedtem, słońce nigdy 
nie zaglądało do naszych okien, a Tania nie przy­
szła już nigdy po obwarzanki 1....

K O N I E C ,



i życzeniach „Dosiego roku !u A prócz członków 
rodziny jednoczą się dnia tego panowie i słudzy. 
W  dziełach pisarzy naszych, zwłaszcza tych „sta­
rej daty", pełno jest opisów uczt wigilijnych, o- 
wlanych serdeczną potzyą. Niestety, współczesny 
komfort kosmopolityczny starł ten delikatny pa 
szek poezyi, a ciepło dawnej, patryarchalnej atmo­
sfery skrzepło pod tchnieniem mrożących prądów 
niewiary.

Charakterystyczną cechą samej uroczystości 
jest przywilej, na mocy którego kapłani dnia te­
go po trzy msze odprawiają. Oznaczają one tro­
jakie rodzenie się Chrystusa Pana: przedwieczne 
jako Boga-Syna z Boga-Ojca; doczesne z prze­
czystego łona Najświętszej Dziewicy i w Sercach 
wiernych. O tem trzeciem powiada nasz wieszcz 
imiennik „kmiecia Bożego", a prarodzica rodu 
ludzkiego.

„ 'Wierzysz, że się Bóg urodził w Betleemskim
żłobie:

Lecz biada ci, jeżeli nie zrodził się w sobie'- .

Zwyczaj trzech mszy odprawianych w Boże 
Narodzenie, to szczątek pierwszych wieków chrze­
ścijaństwa, kiedy kapłani mieli wolność po kilka 
mszy dziennie odprawiać. Dopiero papież Inno­
centy I I I  tylko w dzień Bożego Narodzenia trzy 
msze odprawiać dozwolił. Nadto w każdym ko­
ściele tylko jedna msza może być o północy i ta 
się zowie Pasterką, od pastuszków, którzy naj- 
pierwsi z ludzi powitali Bożą Dziecinę. Odprawia 
się zaś ta Pasterka o północy, ponieważ w tej 
porze miał się narodzić Zbawiciel. Napomyka o 
tem w swojej Ewangelii św. Łukasz: „A  byli pa­
sterze w tejże krainie (Betleemskiej) czujący 
(czuwający) i strzegący nocne straże nad trzodą 
swoją" (Łuk. U, 8).

Św. Franciszek z Asyżu, ów największy 
poeta Boga i przyrody, ktorego poezya ży­
ciowa była prawdziwem kapłaństwem i dała na­
tchnienie wielu artystom pendzla, dłuta i pióra, 
stworzył pomysł jasełek i pierwszy wprowadził 
w swoim kościele Zbudował mianowicie żłób, 
w którym umieścił ołtarz z obrazem Dzieciątka 
Jezus i wszystkiemi postaciami, które otaczały 
Nowonarodzonego Króla niebios i ziemi.

(Autentyczny żłób Betleemski znajduje się skiego.
. ■ »■* • , mm • t ł f  • Tl

należał niewątpliwie 8 głosowy męski chór Schu­
berta do słów Goethego „Śpiew dachów nad wo­
dami.6 Pominąwszy piękną treść poetyczną na­
potykamy w tej kompozycji przepiękne melodye, 
pełne nastroju i wdzięku, jakoteż umiejętne pro­
wadzenie głosów, któreto własności, w wysokim 
stopniu rozwinięte, charakteryzują wszystkie kom­
pozycje Schuberta. Utwór ten był bardzo entu­
zjastycznie przyjęty i nie dziwilibyśmy się, gdy­
by dyrygent p. Cetwiński, który doskonale po­
jął i wyćwiczył ten utwór, przy najbliższej spo­
sobności powtórzył go i przy tej okoliczności 
pojedyńcze głosy silniej obsadził, coby tylko na 
korzyść kompozycyi wyszło.

Drugim wcale zajmującym utworem była 
kantata Sołtysa do Szyllera „Oda do radości" 
na głosy solowe, chór mieszany i orkiestrę. Kom- 
pozycyę tę cechuje szczególnie piękne prowadze­
nie głosów i rytmiczność melodyi, zwłaszcza na 
początku. Również pięknie brzmią ostatnie zwro­
tki, gdzie melodya rozpoczęta przez bas (solo) 
przechodzi na chór. Utwór ten był należycie przez 
p. Cetwińskiego wykonany, a solo basowe bardzo 
efektownie odśpiewał p. Ludwig, artysta opery. 
Publiczność z zajęciem śledziła tok myśli muzy­
cznej i przy końcu zmusiła długotrwającymi o- 
klaskami obecnego na konąercie autora p. Soł 
tysa do zjawienia się na estradzie.

Nadto chór „Lutni" wykonał jeszcze su­
miennie kompozycye (ń capella), Mńnchheimera, 
Maszyńskiego, Noskowskiego i Polińskiego.

Orkiestra BO pp. pod kierownictwem p. 
Rolla wykonała należycie nr. Wagnera „Latający 
Holender" i Kretschmera marsz koronacyjny z 
opery „Folkungowie". — Skrzypek-solista p. Ple- 
city odegrał doskonale parafrazę pieśni Waltera 
z op. Wagnera „Śpiewacy norymberscy" w opra­
cowaniu Wilhelmjego. (« . )

P. St. OrzelskI, należący obecnie do opery 
zagrzebskiej, występuje gościnnie w Pradze, w 
tamtejszem Narodnim Diyadle

Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
We środę popołudniu na dochód Tow. wzaj. 

pomocy artystów sceny lwowskiej .Kościuszko 
pod Racławicami" A. W. Lasoty.

Wieczorem na dochód Tow. wzaj. pom. 
artystów seeny lwowskiej „Za siódmą górą, za 
siódmą rzeką" St. Rossowskiego.

We czwartek popołudniu „Nadzieja* He- 
yermannsa.

Wieczorem „Jaś i Małgosia" Humperdincka. 
Rozpocznie „Dom waryatów" Laufsa.

W piątek popołudniu „Łapownicy" Ostrów

GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 24 Grudnia 1001 Nr. 355 i 353.

Również zapewniamy, że i starostwo w No­
wym Targu nie wydało polecenia ani wskazów­
ki, aby terytoryum sporne uważane za wę­
gierskie.

Obecny stan rzeczy datuje się od r. 1*894 
kiedy polecono żandarmeryi austryackiej, aby 
powstrzymywała poddanych austryackich od kro 
ków nielegalnych a co do poddanych węgierskich 
pozostawiła tę rzecz żandarmeryi węgierskiej. 
Żandarmerya austryacka obowiązku swego 
dopełnia —  węgierska albo polecenia takiego nie 
otrzymała albo go nie wykonuje i stąd powstają 
tak częste, niepotrzebne konflikty.

Ubolewać potrzeba, że Węgrzy nie prze­
strzegają neutralności terytoryum, — ubolewać 
można, że rząd austryacki uie zdoła! wymódz na 
rządzie węgierskim, aby tej neutralności teryto 
ryum ściśle przestrzegano — nie sposób jednak 
czynić namiestnictwu lwowskiemu jakiegokolwiek 
bądź zarzutu, iż od chwili zaostrzenia się sporu 
albo czegoś zaniedbało, albo coś niezgodnego z 
interesem kraju uczyniło.

Przy wyborach do sejmu w Dalmacji wy­
brano razem 18 narodowych Cnorwatów, 9 człon­
ków chorwackiej Rechtspartei, 6 Serbów, 6 Wło­
chów z partyi autonomicznej, 2 członków z Heine 
Rechi8parłei. Zestawienie tego wyboru z wybo­
rem ostatnim przedstawia się jak następuje: Na­
rodowi Chorwaci stracili 5 mandatów, Serbowie 
8, chorwacka Rechtspartei zyskała 6 mandatów, 
Heine Rechtspartei 2 mandaty.

\ • * - . v 
w Rzymie, w kościele Najsw. P. Maryi Większej.
Nieoszacowany ten pomnik miłości i uniżenia się ^  sobotę popołudniu „Za 
Boga obnoszą corocznie na swych barkach naj- 8,ódm '̂ rze^ą“ St. Rossowskiego. 
poważnieje, taplani.) W ,«*o r .m  .Ż w ttw k ..

Wieczorem „Kierownik szkoły* Ernsta.
W  sobotę popołudniu „Za siódmą górą za
...  ta..u o . n — -Ę WVI Ł»voou»TOOiOgU.
Wieczorem „Żydówka* Haleyyego.
W  niedzielę popołudniu „Trzy życzenia

Celem tego było ożywienie sposobem dzia- Ziehrera. 
łającym na wyobraźnię wdzięczności ku Bogu i Wieczorem „Grochowy wieniec* czyli „Ma 
wzbudzenia zapału dla uroczystości Bożego Na- w Krakowskiem" komedya ze śpiewami
rodzenia. Zwyczaj ten szybko się rozpowszechnił, cami w 4 aktach Ant. Małeckiego.

ale dziś już znika i przechodzi z kościołów do 
„szopek". W kościele Ara Coeli w Rzymie

Repertoar teatru w Krakowie.
W  środę „Dziady" Mickiewicza, 

jest inny prześliczny zwyczaj, że dozwalają tam s iowa^ iegoWartek P°PołudDIU »Ksiądz Marek

małym dzieciom, zarówno chłopcom jak i dziew Wieczorem „Krzyżacy" przeróbka Walew
czynkom występować z kazalnicy. Młodociane te skiego z powieści Sienkiewicza.
. . ,    l._  . i rtr ---kazania, pełne rzewnego zapału, gromadzą całemi 
masami publiczność. Posąg Dzieciątka św. —  
Santo Bambino, jest wystawiony w ozdobnej ka­
plicy przez całą oktawę

Naostatek warto jeszcze wspomnieć o cho­
inkach. Zwyczaj strojenia choinek przyszedł do 
nas z Niemiec Symbolika tych drzewek, stroj­
nych w rozmaite wieszadełkowe cacka i łako-

W piątek „Krzyżacy".
W  sobotę „Faust" Goethego.
W  niedzietę „Dwie sieroty".
We wtorek „Dama od Maksyma".

s s  i c :r ^ : e£ 0 ^ x 7--a -.
(Telefonem 1 pocztą).

— Klub słowiański odbył w niedzielę ze­
branie w mieszkaniu prezesa swego prof. Zdziś- ; _; „U— n I,,— anMA — —   -----  «—  .. (iiczraa sw ego proi. lidzie-

om i’  Diekna Już same przez się choinki sąsym- chowskiego. Na zebraniu tem p. Lepki dał obraz
b ó le m  nieśmiertelności. Niezależnie zaś od tego, dorobku litereckiego Rusinów w ostatnim czasie 
do . , .  , , . Wd dziale beletrystyki i poezyi, wymienił różnych
przypominają najprzód rajskie drzewo zy , autorów, na pierwszem miejscu Stefanyka i
potem krzyż, który to rajskie drzewo nam po- Kryńskiego; zaznaczył, że życie umysłowe Rusi- 
niekąd przywrócił. Wyobraźnia religijna ozdabia nów koncentruje się obecnie we Lwowie. W  dy- 
łn sfrnnzne drzewo krzyża owocami i słodyczami skusyi zabierali głos profJZdziechowaki, prof. Ma-
1  Bożej, jak , nam Zbawicie] w ,.lu żTl. I o »0 ż  Pjan SoW oweld prof. TreUak, C yW dri Zawi- 

lasKi mizei, j ą  . . .  , , o . liński, dr. Beauprń i mm. Mówcy podnosili mię-
znajduje to swoje uuiy*łuwienie w c oin . ^  jQDemj' £e literatura ruska w zaborze rosyj- 
Jak świeczniki oznaczają Chrystusa, ową „świa- skim wykazuje małą żywotność i zastój, wskazy- 
tłość która świeci w ciemnościach" (Jan, 1, 5) wali również na ogromnie nienawistny ton ru- 
świata- ich owoce i łakotki—symbolizują dobro- skiej prasy wobec Polaków, mimo, że ci żadne- 
dziejstwa Odkupienia. Myśl to prześliczna, ale 8° Die da)4 te8° powodu.
niestety I w miarę jak współczesne drzewka cho­
inkowe zyskują na wytwornej elegancyi fabry­
cznej, tracą one na owej slrojności religijnej, 
która się niczem nie da zastąpić

^  O Z 2 > T ^ 2 < T  X _ ^
:Telegrafem i pocztą.)

— Obiega w Berlinie pogłoska, że główuo- 
 T korpusu (poznańskiego) będzie

   IIT'11 i *

-----O
",  ̂ u pn dowodzącym I Korpusu (poznańskiego) będzie

Jednem słowem, uroczystość Bożegu Naro- mianowany szwagier cesarza Wilhelma, książę
dzenia, to pamiątka największego zdarzenia w Frydryk Leopold. Mianowanie to miałoby wielkie
dziejach ludzkości; gdy jeszcze wspomnimy nasze polityczne znaczenie i oznaczałoby, że rząd uwa-
cudne kolendy, jest tak pełna poezyi, że wszelka *a sytuację w Poznańskiem za bardzo poważną
:  _______  __J— Ż— ---------   r -    1'IT — 1 . . .  .

Telegramy i telefonematy.
P a r l a m e n t  w io s k i .

R z y m  23 grudnia. Izba deputowa 
nych po ukończeniu obrad nad zarządze­
niami dla polepszenia finansowej sytuacyi 
państwa została zamkniętą do nieoznaczo­
nego terminu.

Anglia 1 T ranw aaL
L o n d y n  22 grudnia. „Biuro Reute 

ra“ donosi ze Standerton 19 bm.: Przed
niedawnym czasem pułkownik Alembi za­
brał do niewoli oddział Boerów, który po­
zostawał pierwej pod wodzą Wolmaransa. 
Między wziętymi do niewoli znajduje się 
major Pretorius.

W ln ib iirg  23 grudnia. Komendant 
Boerów Haasbrock padł w walce pod 
Dormbergiem.

Przesilenie w Su lgaryi.
S o f ia  23 grudnia. Na wczorajszem 

posiedzeniu Zgromadzenia narodowego za­
wiadomił Karawełow, iż książę polecił mu 
pozostać nadal na czele gabinetu i wyra­
ził nadzieję, że izba uchwali pożyczkę 
która jest dla państwa nieodzowną konie­
cznością. Karawełow nadmienił przy tem, 
że grupa bankowa przedłożyła do wtorku 
termin dla uchwalenia pożyczki.

inna poezya, choćby dosięgła szczytów artyzmu 
nie da się do niej przyrównać. Trzeba mieć tyl 
ko religijne uczucie, aby to wszystko odczuć...

W  calem królestwie saskiem, nietylko 
w polskich ale i w czeskich stowarzyszeniach 
zakazano posługiwać się językiem polskim lub 
czeskim; wolno obradować tylko w języku nie­
mieckim.

Sztuki piękne.
Ostatnie wiadomości.

N. Reforma, a za nią N. fr. Pnsse po­
wtórzyła wiadomość, jakoby między namiest­
nikiem hr. Pinińskim a komisją parlamentarną 
Koła polskiego zajść miało jakieś nieporozumie- 

Pod aodłem krzyża" powieść z X IV  wieku nie. Na podstawie intormacyi jednego z wybi-
117  --- 1QA1 .1. 111 I -

* Nowe książki. „Dopust Boży" powieść hi 
storyczna z X V II wieku E. Zorjana. Warszawa 
1901 str. 80.

„Opowiadania historyczne" E. Zorjana. (I 
Z krzyżackich bojów. II. Bitwa pod Kirchhol 
mem) Warszawa 19 )0 str. 99.

E. Zorjana. Warszawa 1901 str. 111. tnych członków komisyi parlamentarnej Koła poi
* „duo vadis?“ W  Paryżu ukazała się w skiego możemy z całą stanowczością doniesieniu 

handlu księgarskim część pierwsza zbytkownego temu w zupełności zaprzeczyć 
wydania „Quo vadis“ Sienkiewicza z ilustracya- 
mi Jana Styki. Większe obrazy, jak Forum, Or 
gia w pałacu Nerona, Św. Piotr nauczający, re- Od dni kilku obiega niektóre dzienniki kra-
produkowaDe są w heliograwurze. Sylwetki i por- jowe wiadomość, jakoby deputacya Koła polskie- 
trety w tekście rytowane na drzewie przez arty- g0 była u ministra obrony krąj. hr. Welserheim 
stę-drzeworytmka Lemoina. Wspaniałe to wyda- ha ; nrezyiW n v  „  ,
wnictwo wyszło z pod pras drukarni Lahue w , strow dra Koerbera w spra
Paryżu. Paryski Figlro  poświęca mu oddzielny Wle r g0 rozPtrządzema, wydanego do żsd -

■ * 1 rtnrmervi nad Morabiam   i_________
.  . j  o - ------- — —

darmeryi nad Morskiem Okiem, a polecającego 
La Scala" w Medyolanie Ibędzie I uważanie terrytoryum spornego za węgierskie.

, I o « ł  to  ar.ar,a „ ..U  I O l , . i  r m m c lr n u i io  J — -------------  ’  ’

artykuł
* Teatr ------- „ , ~ *----- - . — -

prawdopodobnie zamknięty. Jest to scena sub- Obaj ministrowie, wedle doniesienia tych dzienni-

Argentyna-Chili.
T a lp n r u L n f  23 grudnia Argenty­

na odwołała ze Santiago, stołecznego mia­
sta republiki Chili, swojego tamtejszego 
posła. Stosunki dyplomatyczne jednakże 
nie są jeszcze zerwane, ponieważ sekre­
tarzowi poselstwa poraezono prowadzenie 
spraw w zastępstwie posła,

L o n d y n  d. 23 grudnia. Z Valpa 
raiso donoszą, że ogólnie obawiają się 
zupełnego zerwania stosunków dyploma- 
;ycznych między Argentyną a Chili. Ar­
gentyna ma podobno wystąpić z nowemi 
żądaniami.

Londyn 23 grudnia. Tutejszy po­
seł argentyński otrzymał depeszę od mi­
nistra spraw zagranicznych z doniesie­
niem, że rząd argentyński postanowił 
zerwać rokowania z republiką chilijską. 
Nie oznacza to jednakże zerwania stosun­
ków pokojowych z Chili

Kolum bia 1 W enezuela.
W a s z y n g t o n  23 grudnia. „Biuro 

Reutera donosi z Curaęao, że w Wenezu­
eli wybuchły rozruchy. Wskutek tego — 
jak słychać —  mimsteryum marynarki wy­
syła na wody wenezuelskie okręt wo 
jenny.

Nowy Jork  23 grudnia. Z Wene­
zueli donoszą, że gubernator prowincyi 
Oarabolo i kilka innych wybitnych osobi­
stości stanęło na czele powstania, zwró­
conego przeciw prezydentowi Castro.

W  Chinach.
P ek in  23 grudnia. Rosyjski poseł 

odbył konferencyę z pełnomocnikami chiń­
skimi w sprawie traktatu mandżuryjskie­
go. Jak się zdaje, obecni pełnomocnicy nie 
są tak skłonni do ustępstw dla Rosyi, jak 
Lihungczang. Domagają się mianowicie 
naznaczenia wcześniejszego terminu wy­
cofania wojsk rosyjskich z Mandżuryi, ża-

- i—  , i - ------- »

s o f i a  22 grudnia. „Ajencya telegra­
ficzna bułgarska* donosi, że przesilenie 
inmisteryalne już ukończone. Dotychczaso­
wy gabinet Karawełowa pozostanie nadal 
w urzędowaniu. Sobranie zbiera się wkrótce.

P a ry i 23 grudnia Wśród olbrzy­
miego ndziału odbyło się wczoraj na 
przedmieściu Antoine odsłonięcie pomnika 
trybuna ludowego Baudina, który w gru­
dnia 1851 roku padł na barykadach. 
W akcie tym wzięli udział prezydent Lou- 
bet, prezes gabinetu Waldeck-Rousseu ze 
wszystkimi ministrami, deputacye obu Izb, 
prezydent rady municypalnej Dousset 
wraz z trzema radcami municypalnymi. 
Po kolei przemawiali, sławiąc Baudina, 
prezydent senatu Fallieres, prezydent laby 
Deschanel i prezes ministrów Publiczność 
witała te mowy hucznemi oklaskami, 
przyczem odzywały się okrzyki: niech 
żyje republika! Precz z nacyonalizmem! 
Gdy po wyczerpaniu urzędowego progra­
mu, prezydent republiki i prezes gabinetu 
opuścili trybunę, wystąpił przed pomnik 
Dousset celem wygłoszenia mowy.

Zaledwie jednak rozpoczął mówca, 
odezwały się nieprzyjazne przeciw niemu 
okrzyki a zarazem okrzyki na cześć re­
publiki. Policya otoczyła kordonem Dau- 
sseta i radców municypalnych, i z biedę 
tylko wydobyła ich z tłumu, który zajął 
był groźną postawę i odprowadziła ich 
do powozów bocznemi uliczkami. W 
chwili, gdy mieli odjechać nastąpiło nowe 
zajście. Tłum złożony ze socyalistów zgro­
madził się około powozu Dausseta, a gdy 
ruszył, biegł za nim, wołając: Precz z
Daussetem! Njech żyje republika ! Policya 
z wielką tylko trudnością zdołała ochro­
nić Dausseta i jego towarzyszy przed 
znieważeniem i umożliwić mu odjazd. Po 
uroczystości odsłonięcia patrole wojskowe 
przeciągały ulicami miasta celem zapobie­
żenia zbiegowiskom. Aresztowano kilku 
socyalistów, lecz niebawem ich wypu 
szczono,

Prezydent Loubet ( owiedział w swej 
mowie, iż przybył celem uczczenia owego 
patryoty, który stał się ofiarą swojego 
przywiązania do republiki, przeciw której 
dopuścił się tak niegodziwego zamachu 
naczelnik władzy wykonawczej, pomimo, 
że zaprzysiągł jej wierność. Loubet powie­
dział dalej, że chociaż nie złożył takiej 
przysięgi, to przecież wobec własnego su- 
m:enia i wobec zgromadzenia narodowego 
wziął na siebie obowiązek, któremu się 
nigdy nie sprzeniewierzy. Prezydent za­
kończył zapewnieniem, że wszelkie zama­
chy cezaryzmu rozbiją się o czujność rzą- 

’ o jedność republikanów.

P e t e r s b u r g  23 grudnia. W  uzu­
pełnieniu poprzedniego doniesienia ogłasza 
„Prawit. Wiestnik*, że z powodu demon- 
stracyj przed konsulatem niemieckim w 
Warszawie i zniszczenia orła, jenerał-gu- 
bernator nałożył karę aresztu od 2 tygo­
dni do 3 miesięcy na 9 studentów war­
szawskiego uniwersytetu, 3 studentów po­
litechniki. 4 wychowańców szkół prywa­
tnych i 5 osób rozmaitego stanu.

A .te u y  23 grudnia. Ponieważ stu­
denci tut. uniwersytetu objawili zamiar 
zwołania nowego meetyngu z powodu 
przetłómaczenia biblii na język nowo-gre- 
cki, oświadczył rząd, że użyje wszelkich 
choćby najradykalniejszych środków, celem 
utrzymania porządku,

P a r y i  21 gudnia Pożyczkę chiń­
ską subskrybowano w 24 krotnej wyso 
kości wyznaczonej sumy. Suma pożyczki 
wynosi 265 milionów fr.

Petersburg 23 grudnia. Wyjazd 
księcia czarnogórskiego został odroczony 
z powodu jego zasłabnięcia.

H a y m  23 gruduia. Aiesztowano ut 
anarchistę Gambarottę.

W aszyngton 23 grudnia. Naczel­
ny wódz Miles otrzymał z powodu wyra­
żenia się o sprawie Selleya formalne u- 
pomnienie.

O renburg 23 grudnia. We wsi 
kozackiej Kandrawienskaja i w rejonie hut 
żelaznych Mijas dało się uczuć silne trzę­
sienie ziemi, połączone z podziemnym 
hukiem.

L o n d y n  23 grudnia. „Times* do­
nosi z Sydney, że rząd związkowy posta­
nowił wysłać dalszy kontyngent wojsk 
australskich do Afryki południowej.______

Wiadomości giełdowe.
Wiederi dnia 21 grudnia.
Knrsa giełdy wiedeńskiej. L o s y .  

a) procentowe:
Austr. za ki kr. ■. obi. pr. > r. 1880 3°/t 255*75

ti r „  „ „ „ 1889 8°/, 250’—
Tow. żegl. na Dnnaju 100 eł. mk. 4% 600'—
Uregolow. Dunaju i  1870 100 zł. 5°/# 265*—
Węg. Bankn hip. po 100 at 4°/0 246*—
Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 28/, 82*—
Tureckie obi. prem. kolej, po 400 fr. 100*—

b) bezprocentowe:

Bndape8zteńskie (Basilica) 5 zł. 17*10
Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 zł. 404*—
Clary 40 zł. m. k. 155*—
Pożyczka m. Ins bruku 20 zł. 80'—
Losy m. Krakowa 20 zł. 71*—
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 70* —
Ofen 40 zł. 170*—
Palfly 40 zł. m. k. 163*—
Czerw, krzyża anstr. tow 10 zł. 60*—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 24*—
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. 70* —
Salma 40 zł m. k. 224*—
Pożyczka Salcbnrgska 20 zł. 74*—

„ St. Genois 40 zł. m. k. 243* —
Losy komunalne m. Wiednia z 1874 396*50

Wiedeń d. 23 grudDia. (Telegram GHuety Na­
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 658*50, 
węg. sakładu kredyt. 667* —, Anglobanku 261*50, 
Unionbanku 547*50 Bankn dla krajów koronnych 
422*50, Bankyereinn 443 50, Bodencreditu 884*— , 
Gal. Bankn hipot. —*— , kolei państwow. 659"— , 
kolei południowej 72*—, tramwaju A. 281*— , B. 
276*— , kolei Elbethal 465* — , kolei północnej
— *—  kolei czemiowieckiej — * —, alpiuy 393*50, 
Rime Moranya 472* — , praskiego towarz. żel. 
1390, fabryki broni 286*—, tureckie tytoniowe
— * — , oblig. węg. indemniz. 92*85, renta majowa 
99*— , anstr. renta W onowa 95*95, węg. renta 
koronowa 94*30, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91*95, 4-procent. listy bankn krajów. 92 —, 4l/» 
prooent. listy banka krajów. 99’— , 4-prooent listy 
banku hipotecznego 90*— , 41/ł-prooent. listy banku 
hipotecznego 97*75, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 98*35, 
4-procent. galio, pożyczka kraj. z 1893 r. 93*75, 
4-prooeut. pożyczka m. Lwowa 87*75, losy tureckie 
10O*— , marki 117*27, ruble 253*— .

—  Berlin 22 grudnia. Zamknięcie giełdy. Bankn 
noty anstryackie 85*35. (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus 31*10, Anstryackie kredyty 
— *— , Disc. Commandit — —.

—  Paryż 22 grudnia .Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 100 40. Mąka 29*85.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 23 grudnia. (Przedruk z urzędo­

wej Gatety Lwowskiej)-, Pszenica gotowa 7.60 
do 7*80, pszenica na tennina 7*40 do 7*50. 
żyto gotowe 6*50 do 6*80, żyto gotowe na termi­
ny 6*80 do 6*50, owies obroczny gotowy 6*40 
do 6*70, owiea na terminy 6*25 do 6*50, ję­
czmień pastewny 5*30 do 5*50, jęczmień brow. 
6*50 do 7*— , groch do gotowania 7*60, do 
12*— , wyka 6*— , do 6*50, nasienie lniane — *— 
do — *— , nasienie konopne — *— , bób — *— do 
—* —, bobik 5*50 do 6*— , hreczka 6*25 do 
6*75 koniczyna eserwona galicyjska 42*—  do 
60*— , biała 45*— do 75'— , tymotka 24*—  do 
28*— , szwedzka 40*— do 60'— , kuk uradza stara 
0*- do 0*— , nowa 5*60 do 6*—, chmiel ztary 
60*—  do 7 0 —, nowy za 56 kilo — ‘— do —*—, 
rzepak 18*60 do 13*75, groch pastewny 6*75 do 
7*60, lnianka 10*50 do 11*— .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 16*60 do 
16*75, na terminy 16 25 do 16*50, warranty— *--
do — — .

— Wiedeń d. 23 grudnia. Cukier (spokojnie) 
18'26 do — *— . Nafta galicyjska 81*50 do —* — 
Spirytus 35.60 do — ,

r- — r --------  X-J-   — -------- - “ -J -----------------
weneyonowana przez miasto, a skutkiem różnych ków, zaprzeczyli, aby podobne zarządzenie wy-
zawikłań fundusze teatralne były w ostatnich j aj, skutkiem czego powstała „kombinacja", ii 
latach w stanie bardzo opłakanym. Zarząd miej . j  > j  i * ,
ski Medyolanu przeprowadził obecnie głosowania ^ Bzl°  . ono od władzy polltyC/ neJ we Lwowie* 
ludowe co do dalszego subwencjonowania teatru Zapewnić możemy, że tego rodzaju rozporządze- 
i wniosek został odrzucony 11.000 głosów prze- nie w c a l e  n i e  i s t n i e j e ,  a ô  wy danie takiego 
ciw 7.000. Niespodziewany ten wynik wywołał zaraądzenia nie może być bezwarunkowo podej-
wielkie wrażenie w sferach artystycznych całej namiestnik hr. Piniński, który w kwestyi i
niemal Europy, przyzwyczajonych od dziesiątek , , a
lat uważać scenę „Scali" medyolańskiej za pier- Morskiego Oka stał zawsze na stanowisku pra- fic 
wszą artystycznie i historycznie. wnem, iż do chwili prawomocnego orzeczenia j ta

V W   — ---- — J  • f  l i U

dają, aby Ohiny tyle mogły w Mandżuryi
nrAicIrn ilu nrrnnin nn n ~  __  •

„ w w — ----------J ‘
zostawić wojska, ile uznają za stosowne i 
potrzebne do utrzymania porządku, w koń­
cu odmawia jej przyjęcia warunków co do 
monopolu Rosyi na k oncesye kopalniane 
w Mandżuryi.

R ó ż n e .

B a k a  23 grudnia. Wczoraj otwarło 
X V I kongres przemysłowców naftowych.

L o n d y n  23 grudnia. „Morning Post" 
donosi z Waszyngtonu o spodziewanych 
zmianach w gabinecie waszyngtońskim, 
mianowicie miała się wyłonić różnica zdań 
między prezydentem Rooseyeltem a mini­
strem marynarki Longiem.

C h r y i t y a n la  23 grudnia. Król o 
trzymał od greckiego podróżnika Sven 
Hedyna następującą depeszę z Kaszmiru : 
Przedsięwziąłem nadzwyczaj ważną podróż 
przez cały Tybet. Przebrany za pielgrzy­
ma zbliżyłem się do miasta Lassy, pozna­
no mię jędnak i wzięto do niewoli, w 
której obchodzono się ze mną dobrze. U- 
siłowałem powtórnie wykonać marsz przez
Tybet na czele 500 żołnierzy tybetańskich, » - " * ’

Wiedeń dnia 23 grudnia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano puenioę na jesień 0*—  do 0*— . 
na wiosnę 8*93 do 8*94, na maj-oaerwiec —*— do 
— *— , żyto na jesień 0*—  do 0*— , na wiosnę 7*64 
do 7*65, na maj-oaerwiec — *— do — *— , kukura- 
dza na wrsesień-pażdsiernik 0*— do 0.— , na maj- 
caerwiec 5*78 do 5*79, na caerwieo-lipiec — *— do 
— *— , na lipiec-sierpień 0*— do 0*— , owies na 
jesień 0*— do 0*— , na wiosnę 7*77 do 7 78, na 
maj-czerwiec 0*— do 0*— , raepak na sierpień- 
wreeoień — *— do — *— , na styczeń-luty — *—  
do — *—, olej raepakowy na kwiecień-maj 0 — 
do 0*— , na wrzesień-grndsień — *— do —*—.

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pięknie.

Budapeszt dnia 28 grudnia.
Kurs w koronach i po 50 klgr

Notowano pszenicę na kwiecień 8*71 do 8*72, 
ua maj 0*— do 0*— , na październik 0*— do 0*—, 
żyto na kwieć. 7*36 do 7*87, na październik 0*— 
do 0*— , owies na kwieć. 7*45 do 7*47, na pa­
ździernik 0*— do 0* —, kuknrudza na sierpień 0*—  
do 0*— , na pażds. 0*— do 0* — , na mąj’ (1902) 
5*48 do 5 49, rzepak na sierpień 11*65 do 11*75.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie: lepsze.
Stan powietrza: pięknie.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i lwowskiego ordynuje w chorobach  
wewnętrznych od 3 — 5 u lica K ra>  
szewskiego 3. T ele fon  583.

-  - - j - t --------
zostałem jednak odparty. Mimoto poczyni- 

N o f ia  22 grudnia. „Ajencya telegra-iłem bardzo ważne odkrycia. Straciłem ca- 
ficzna“ zaprzecza wiadomości, jakoby Por-j łą karawanę, ale rezultaty naukowe eks-
flJl 7,ftnrfltflofGUTO ~ ‘  1. J ----------^ — ----- i **2 !»»•*»»» u m y j  OlD liĆ H IK U W (3 6 K S ”

artystycznie i historycznie. '  ‘  wnem, iż do chwili prawomocnego orzeczenia ta zaprotestowała przeciwko wprowadzę- pedycyi zdołałem uratować. Na terytoryum
Koncert „Lutni." Do najbardziej zajmują- M u  polubownego, terytoryum to ma być uwa- niu znaczków pocztowych z podobizną ks. | angielskiem przyjęto mię nadzwyczaj go- 

cycb utworów na onegdajszym koncercie „Lutni" żane zk ściśle neutralne. Ferdynanda. l i - i---------- =Ferdynanda. I ścianie i z honorami.

l A l t l . A i i  D E i \ T l S T ¥ C Z S T .  H e t *
m ańska 13 obok kawiarni wiedeńskiej wyko­
nuje plombowanie i wyjmowanie zębów bez bo­
la, wstawia sztuczne zęby w kauczuku i złocie 
bez wyjmowania korzeni, lub po wyjęciu przy 
pomocy technika szkoły angielskiej.

D r. F . F raeh tm aa.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ot. od wyrazu.

. I l o n .
świeży, parą 
zniżonych cei
chorych a samego drobin i dzikiego ptao

gotowany, przewyborny, po 
cenach złr. 5;—, 6 —, 7-60, dla

twa po 
Brzeżniny.

Łapszyn -

Południowe owoce

Miód pszczelny
prawdziwy, za co się ręczy, wyżyła w 5*kl| 
blaszankach po 6 kor. oplatnie za zaliczki 

J .  h e n c z e r  w  W l k n l l c « j o » h

F f l h r t f b i )  T r o c z y ń z k ie g o ,  Pasat 
® j f " ®  Hausmanna, Lwów. Funt
pomadek 8o ct. Czekoladek I'2o. Karmel­
ków 50, Herbatników 8o. Cnkierków na 
drzewko 1 zł.

Mleczarz, żonaty, z ukończoną szko­
lą rolniczą i kursem mle­

czarskim zagranicznym, oraz z l4 :to mie­
sięczną praktyką w mleczarniach parowych, 
poszuknje posady od dnia i stycznia r. 1902 
A d res : A . B. C. poste restante Borzęcin.

Poszukuję posady nauczyciela do­
mowego do nauki klas 

normalnych. Mogę konwersować w niemiec­
kim języku. Wymagania skromne, wiek śre­
dni. Łaskawe zgłoszenia do 15 stycznia 1902 
pod: Nauczycie), nlica Halicka 1. 7. u p
A . Sieniakiewicza I I  piętro we Lwowie.

mieszane 
rozsełają

się przez całą zimę. Jako to : daateie, figi, 
miodowe karobyty (rożki, czyli chleb św. 
Jana), orzechy, pomarańcze, limonie (gatu­
nek cytryn), suszone winogrona (malaga), 
kandyzowane owoce i pudełko saidynek, 
wszystko razem wagi 5 klg. tylko za 5 ko­
ron. —  4 litry czystego, czerwonego wina 
ielazistego dla chorych na bladaczkę i nwiąd 
starczy 5 koron. —  5 kilo kalafiorów 3 kor. 
50 LaL, rozseła bez dalszych kosztów za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub za 
zaliczką pocztową J. Sunner w faOryoyl 
(Górz) na pubrzoia. Prosi się o wyraźne 
adresowanie.

K s i ę g a r n i a  i. A. PELARA
w Bzeuow le

oznajmia

M ic k iew ic z a  p a n a  f i
dla dorastającej obojej płol młodz eźy

w opracowaniu

Pro f. J. O, Nędzlmlra.
Pan Tadeusz z przedmową, wstę­

pami i przypisami wyjdzie w sied 
miu zeszytach (8 vo, od 2 - 3  arku­
szy) w ciągu roku w dwumiesię­
cznych odstępach czasu. — Pierw­
szy zeszyt wyjdzie 20 grudnia br.

Cena zeszytu 8 0  h . ,  całości w 
drodze prenumeraty 4  k o r . ,  po 
wyjściu 5  k o r .

ytĘ T  Prenum eratę p rzy jm u ją  
wszystkie księgarnie.

Jako pożyteczny
dodatek do .Gazety M o w e j "

zaleca się bardzo zaprenumerować 
obecnie „DŹW IGNIĘ-, kosztującą 
kwartalnie tylko 2 korony. Jest to 
jedyny w swoim rodzaju tygodnik, 
podający przepisy, rady i informa- 
cye z dziedziny gospodarstwa do­
mowego, handlu i przemysłu a za­
wierający też dodatek literatki i 
humorystyczny pod tytułem nLo' 
tne Listy- tudzież artykuły, popula­
ryzujące nauki przyrodnicze, fizy 
kę I ebem ię w sposób odpowiedni 
dla starszych i młodzieży. Nu­
mer okazowy przesyła się bezp ła­
tnie. Wystarczy zażądać pod adre- 
tem : Redakcya „Dźwigni* we Lwo­

wie.

C. i k. kapitan w pensyi, silny i zdro­
wy, od 6-du lat

Zarządca
jadnego z większych majątków, ukończył 
wyższą szkolę gospodarską w Wiedniu z 
państwowym egzaminem —  we wszystkich 
gałęziach gospodarstwa wiejskiego teorety­
cznie i praktycznie wydoskonalony, Ż y c z y  
sobie obecnie zmienić posadę. Ła­
skawe zgłoszenia uprasza pod adresem A.
Hennenuum w Przeworska.

W ykaz listów zastawny cli
galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego (iemskiegt

wylosowanych w dniu 14. G rudnia 1901 r.
4 % ych dawnJ<:h przy i l8 am losowaniu w sumie 57 .V O O  zł. h. w. (1 1 5 .4 0 0  koro ). 
4 % y*h 41'“  przy 41om losowaniu w sumie 1 6 .2 0 0  zł. a. w. (3 2 .4 0 0  koron).

-5=°|o a . .

Ner. I . po 1 0 .0 0 0  f l .  568
Ser. I I I .  po 1 .0 0 0  f l .  11023 11407 11519 11579

13840 14255 14405 14460 14942 15479 15675 15697 15979
17698 18229 18298 19629 20302 20554

Ser. IV . po 5 0 0  f l .  4592 4732 4882 5880 6652 
Ser. V . po lO O  f l .  12420 12484 12637 12645

13393 13712 13847 14063 14167 14844 14867 14907 14981
15365 15551 15725 15797 15890 15914 16140 16238 16583
16892 16954 16959 17059 17076 17138
17375 17452 17549 17557 17587 17613
18009 18067 18132 18189 18237 18247
18518 18526 18598 18745 18842 18875
19478 19643 19674 19763 19895 19906
20457 20620 20628 20631 20663 20710
20973 21037 21072 21179 21597 21681
21977 21985 22037 22103 22153 22161
22502 22532 22549 22669 22797 22842
23342 23361 23023 23643 23707 23713

17171 17194 17214 
17773 17833 17835 
18251 18301 18306 
18901 18903 18939 
J9996 20148 20196 
20770 20827 20832 
21765 21804 21810 
22212 22217 22235 
22870 22967 22972

4 ° 0

Ser. I I .  p * 5 .0 0 0  f l .  43
Ser. I I I .  po 1 .0 0 0  fl. 147 767 1166 1285 1754
Ser. IV . po 5 0 0  fl. 3
Ser. V. po IO O  f l .  72 93 119 131 155 178 208 259 330 361 383 426 536

562 569 598 622 704 726 746 797 812 848 938 1009 1015 1053 1075 1108 1110 1122
1132 1133 1198 1203 1278 1288 1312 1324 1340 1390 1425 1426 1456 1488 1577
1583 1595 1614 1641 1655 1664 1675 1731 1735 1760 1768

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 31 grudnia 1901 począwszy, do 
kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczo­
nym dniem ustaje, i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału po­
trącone. Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą powyższe listy zastawne — nastę­
pujące domy bankowe: w K r a k o w i e :  Gal. Bank dla handlu i przemysłu; w P o z n a n i u ;  Bank roi 
niczo-Przemysłowy Kwilecki, Potocki i Sp. — Hartwig Mamroth i Sp.; w W i e d n i u :  ck uprz. austr. 
Bank dla krajów koronnych —  Niższo-austryackie Towarzystwo eskontowe; w P r a d z e :  Filia ck. uprz. 
austr Banku dla krajów koronnych; w G r a c u :  E. C. Mayer i Sp ; w T r y e ś c i e :  Filia Anglo- 
Austryackiego Banku; w B e r l i n i e :  Bank Niemiecki — Bank Drezdeński; w F r a n k f u r c i e  nad Me­
nem: Bank Erlangera i Synów; w A m s t e r d a m i e :  Wertheim & Gompertz; w B e r n i e :  Filia ck. uprz. 
austr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu; w R z e s z o w i e :  Matzner i Holzer; w P r z e m y ś l u :
Ehrlich i Sp.; w S t a n i s ł a w o w i e :  S. Kornblfih.

We Lwowie 14 Grudnia 1901. (Przedruk nie bgdzie płacony).

Paul Anna Csillag!
Upraszam odwrotnie za pobraniem 

poczt, przysłać mi 6 słoików znakomitej 
pomady na porost włosów. A dres.

H r  C a rrian i-A rersperg  
Zsmek Gleichenberg, G-az.

W Pan l Anna Csillag!
Proszę uprzejmie przysłać mi niezwło­

cznie za pobr. poczt, znowu dwa słoiki 
tej znakomitej pomady na porost włosów, 

Z poważaniem 
E m ilia  r. Baum garten frteyer.
P a B  Anna Csillag"!

Upraszam o odwrotne przysłanie mi 
doskonałej Pańskiej pomady na włosy.

Lndw . y. l.lebig, tteichenberg.
W Pan l Anna Csillag!

Pańskiej sławnej pomady upraszam
jeszcze jeden słoik.

H rab ia  Feliks Conrey, Wiedeń. 
W na Anna Cssllag!

Proszę przysłać mi odwrotnie dwie 
cegiełki wybornej pomady na włosy.

L. Sehweng y . Reindorf. 
żona c. i k. kapitana w Pradze

Pani Anna Csillag, W iedeń!
Dostarczona pomada Csillag nadzwy­

czaj mi pomogła i cieszy mię lo, że po 
tak krótkiem użycin tejże mogę uwiado­
mić Panią o skutecznym działaniu tej 
znakomitej pomady, którą każdemu będę 
gorązo polecała.

Adela BandrocŁ, śpiewaczka.

W. Pani!
Upraszam uprzejmie odesłać mi za po­

braniem poczt słoik znakomitej pomady 
na włosy. Guido hr. Starhem berg, 

_________  Ktlptisd_____
W P- Anna Calllag!

Proszę być tak dobrą i przysłać mi 
trzy sło ik i swojej sławnej pomady. 
Jakób  G ira rd i v. Ebensteln, Trlent. 
W P. Anna u u ia g  w Wiedniu.

Na zamówienie Jej Eksc, Pani t . Szó- 
gyeni-Marich proszę uprzejmie przysłać 
mi jeden słoik swojej wybornej pomady 
ze cenę 3 zł. Zarazem proszę przyjąć 
podziękowanie. Pani hrabina nie mogła 
się dość nachwalić skutków tej znako­
mitej pomady. Z należnem poważaniem

F rid a  Glosa, garderobiana Jej Eksc.

Ja Anna Csillag

z mojemi 185 cm. długiemi olbrzymiemi 
włosami Loreley, uzyskałam je wskntek 
14-miesięcznego nżywania mojej prze- 
zemnie wynalezionej pomady, która uzna­
ną została przez najsłynniejsze powagi 
jako jedyny środek przeciw wypadaniu 
włosów, dla wzmocnienia porostu i ce­
bulek włosowych. Nadaje panom pełny 
silny zarost brody i zarówno włosom na 
głowie, jak brodzie naturalny połysk i 
bujność, tudzież zachownje od wczesnego 
posiwienia. Cena słoika I, 2, 3, 5 —
Codzienna wysyłka pocztowa za gotówką 
lub za zaliczką wprost z fabryki, dokąd 
proszę wszystkie zamówienia adresować.

ANNA CSILLAG
W ien , I., Sellergaase 9.

W Pan l Anna Csillag!
Proszę przysłać mi za pobraniem poczt, 

jeden słoik swojej znakomitej pomady 
na włosy.

Hrabina W i ln a  M ettern leh  
Zamek Rubein k. Meranu, Tyrol.

W Pan l Anna Csillag!
Proszę za pobraniem poczt, przysłać 

mi jeden stoik pomady, którą już raz 
sprowadzałem, na porost włosów,

Z poważaniem 
książąt Solni księżna Hohenlohe.
W P . Anna Calllag!

Swojej sławnej pomady proszę n 
przystać jeden słoik.

Margrabia Pa lay le ln l, 
Abanj Szemere.

Pak i Inna U u ia / !
0  powtórne przysłanie jednego słoika 

wybornej pomady uprasza
Prinzessin Caroloth, GStinga.

W Pan l Csillag!
Upraszam Panią przysłać mł znowu za 

pobraniem poczt, jeden słoik znakomitej 
pomady. Z  powalaniem

Baronowa Beselli, Enns.
W Pan l Csillag!

Tyle słyszałam już dobrego o Pań­
skiej cadownej pomadzie, że upraszam 
także przysłać odwrotnie trzy słoiki.

Antonio W elonter, GSrz.
Bekony-Sz. Lńszló. 

Pani Anna Csillag!
Za pobraniem poczt, proszę przysłać 

mi dwa słoiki swojej znakomitej pomady 
na włosy.

Hr. Ern. Esterhazy son.
W Pan l!

Za pobraniem poczt, npraszam o je­
den słoik znakomitej pomady na włosy.

Hr. Anna W u rm bran d t
Birkfeld.

W P. Anna Csillag, W ien!
Proszę pod podanym adresem przysłać 

3 słoiki pomady za 2 zł. dla J. Eksc. 
hrabiny Kielmansegg, namiestnikowej, 
Wiedeń, Herrengaase 6. Skuteczny re­
zultat tej pomady jest już osiągnięty.

Z poważaniem
garderobiana Jej Eksc.

7661 Inna Pletzl.

Słabość męską
| okutki szczególniej t a j n y c h  grzechów

rr,>oib'«ei o ra z  i n n y c h  n a d u ż y ć  n i s z c z ą -  
ev « b  z d r - w i e  j a k  p e w n o  i trw a !*  u s u ­
ną u t u c z a  j e d y n i e  w l i c z n y c h  w y d a -  
fiio.-h ! •-•7(><•.<*•'• i : n i o n a  fc* a l k a  • i. iMr.;)

i i " *  B- ! « « ’ * 7288

c h r o ń *  w ł a s n a
•u;-, wydania polskiego: i *fi.

G e n *  wydacie n i e m i e c k i e g o  2 złr, 
Tysięce znaiaóc w niej ob j a ś n i e n i e  
swych cieipicń, a za użyciem kuracyi 
w książce tej ziilecorfoj, z up e ł ną  swą _ 
s i ł ę  męską.  Za nadesłaniem frane -  
nsthźj 'ości, otrzyma się książkę w ko­
percie prz.,- Magazyn Wydawnictwa R.
F. Biorcy w Lipsku (Vcrlags-Magazin 
Le i pz i g ,  Neumarkt 34) w Niemczeoh.

mmm
wraz z przy należnościami poleca pracownia 

skład bilardów Fr. Ztim brisk j, 
P ra g a , ni. Hllmentska 1. 9.
Moje bilardy dla ścisłego i należytego wy­
kończenia nzyskują stałą coraz to większą 
wziętość, czego dowodem jest, że w mym 
sakładzie wykonano już IIOO bil—doi 

Cenniki darmo i opłatnie. 7672

Lwów, poleca wezel 
. l \ c t p i  d l l l Y  kie Inotrumenta mu-

zyozne i samogrające Cenniki bezpłatnie.

Ciągnienie nieodwołalnie

16. Stycznia 1902.

— nu*

G łów na wygrana

tOf. 40.000
L o s y  n a  c e l  o g r z e w a n i a  polecają: m . jonasz, k u z  & stoff, m .

, Karfeld, Komminn & Feigenmann, Sa-
m ic s z K a ń  u b o a ic n  » « i y  & Landau, Victor Schajes i Sp.,

. Schellenberg & Sohn, Sokal & Lillen,
J i O n J  j > 0  1  koronie Jakób Stroh. 7729

K o n k u r s .

11947 12465 12884 13208 
16033 16254 16690 17117

6930 7637 7905 7977 7981 
12866 12988 13061 13281 
14983 150D4 15106 15170 
16591 16595 16668 16868 
17218 17241 17309 17359 
17915 17978 17984 17991 
18366 18367 18379 18449 
19022 19111 19167 19251 
20233 20249 20360 20439 
208.(6 20857 20866 20888 
21830 21895 21918 21955 
22279 22283 22305 22317 
23059 23068 23250 23310

W myśl uchwały Rady powiatowej z 7 bm. W ydział powia­
towy w Myślenicach ogłasza konkurs na posadę kon­
duktora drogowego z roczną płacą 1.000 koron i ry ­
czałtem na objazdy 400 koron. Posada ta jest zaraz do ob­
sadzenia a nadaną będzie kandydatowi, który wykaże się odbytym 
kursem i egzaminem dla konduktorów drogowych, złożonym w W y­
dziale krajowym. Termin do wnoszenia podań do 15 stycznia 1902.

Z  Wydfclałn B ady  pow. w Myślenicach.
E. K leberg , sekretarz. J  S to la rsk i , prezes.

żalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szo za w a  alkallozno-eodow a, za w lera ją o i części składow e ohemlozne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgad ze , kurozaon i prze­

w lekły oh kataraoh żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena fla szk i w  K ra k o w ie  15 ct. 4099

Do nabycia w aptekach i drogneryaoh , skład dla Lwowa
w aptece i. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaściciele  fabryki wód m ineralnych.

To w. Wzajemnego Kredytu
- w  3 C 2 3 .z i .2 S O ‘W I E

wypłaca swym członkom, począwszy od 2 stycznia 1902, 
od udziałów wpłaconych przed dniem 1 paź­

dziernika 1901

4 — p r o e e n t
jako zaliczkę na dywidendę za r 1901 w kasie Towarzy­
stwa w Krakowi* i FM i we Lw w ie , za okaóaii.em ksią­
żeczki udziałowej.

K raków  d. 20 grudnia 1901.
(Przedruk niepłacony).

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U *

G R Y P Y ,  IRRITACYI  P I E R S I O W Y C H *  
CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH

w  P A R T Ż T 3  ii l . U l i c a  S e k w a n y .
W  Krakowi. -  A p le ta c h  P. P. W .  R E D Y K A .  W I Ś N I E W S K I E G O  i M IK U C K IE O O ;

W  L w c r w l .  v  A p le ta c h  P P  M IK O L A S C H A  W E W IO R S K IE G O .  R D C K E R A  1 S K Ł Z P IH S K IZ O O .

WIJ nami 7654

Woda Wenus
do wybielenia, wydelikacenia i odświeże­

nia twarzy, cena 4 k.

J A M  S H N A T O  ^ I C Z
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien­

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. J

j W w w wa l  w m « » » » » ■>■ * *>(

Premiowany I Założony w r. 1879.
Portrety naturalne) wielkości

podług każdej przysłanej fotografii, format 40 
do 50 ctm. kosztuje 3 zł. Termin wykonania 
10 dni (Na- gwiazdkę jednak wykonuje się prę­
dzej). Najpiękniejszym, najodpowiedniejszym

PODARUNKIEM na GWIAZDKĘ
jest portret naturalnej wielkości, ponieważ war­
tość jego jest trwałą. Portret taki nadaje się 

jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, najstosowniejszy podarek weselny, na imie­
niny, urodziny lub świąteczny. Równięż jako najpiękniejsza i wieczna pamiątka 
po zmarłych. Fotografia pozostaje nieuszkodzoną. Za wierne podobieństwo gwa­
rantuje się. S ieg frieda  Kodaseher’a prem. art. zakład portretów malowanych.

Wien II., PraterBtraase nr. Ol. 7720

F O C K I N K
Rok założenia w Amsterdamie 1679.

Najlepsze l i t e r y :  Anisette, Cnraęao, CŁerry-Branfly it i .
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austryi i króla 

Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich.
Jedyna flliw w Wiedniu, 1., Kohlm arki 4,

-W* Telefon I ,  8285. “W*
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

O O O O O O O  O O O O O  O O O  O O O  O O O O O O O
O T 1 A  L  1 1  OJako dobrą i pewną lokaeyę

polecamy:
4\  listy hipoteczne koronowe 
4‘/s% listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4e/0 ‘isty To w. kredyt, ziemskiego 
47i% listy Banka krajowego 
4% listy Banku krajowego 
5% obiigaeye komunalne Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% galic. obiigaeye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M IA N Y
c. i  nprz. galic. tlm u  Baala Mmm.

1 oOOOOOO OOOOO O OOOO OOOO ooci

Ruch pociągów kolejowych od I maja 8902,
fV#jmotety * adjamiy pociągi)v> podtute $ą podług zegara trodkeetHi-europes^tcg,,

Pociąg godzina Przychodzą do Lwovv» ns dworzee g łów n y  i

poHpiesz. hl2 15| a Gzainiowiec, Itzkan, Jus, Constanoy, Bukaresztu,
I  2‘311 % Krakowa, O rłem , H. Sąeaa, Jasła, Chabówki,Zakopanego, Ber- 

I lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
osobowy | 3~36| z Podwołoeiysk, Grzymałów*,

„ 6mo r Krakowa, Berlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Kyma-
iiowa, Sanosa, Chyrowa 

„ i <i’ t Oserniowieo, Itzkan, Snezawy, Czortkowa, Kałusza
i  Brziiflhuwieo (codiiemie od 16 maj* do 15 września włączu Ĵ
s Janowa
z Tarnopola, (Brodów)

pospieszn.

> '0  bo w i

pospieszn.

osobo* v

pospieszn,
osobowy

•v 16
7-4; 
•Od 
3-10 
* 15

II  Ab 
11-55 
13.65 

1 1 0  
1 35

1-45
2-35 
314 
4.40
V35
ó-50

5-40
6-00

rar
I  9.00 
“ 8-40

:-50
9-41
9-50

9.20
S10-50
ĘlO-20!

Nft dw<łr»o<j :
o  z Podwołoeiysk. Grzymałowa, Tarnopol.-.,

7-40 z Tarnopola i Brodów
2-80 s Podwołoezysk, Kijowa, ( łflew)j. Grzymałowa i Brodów 
5-11 z . . .  Kopyoiyniea, Za­

leszczyk Podwysokiego i Brodów

TiJ l z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kepyozyniee, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania puztego

jest ramkami Czas środkawo-europejzki jest pó- 
ezasn lwowskiego. W  mieśeie wydają bilety ja-

fjawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
« S:)kal» i Kawy ruskiej 

Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiśdnia, Berlina, 
Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 16|9), Tarnowa, Pesztn 

z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślaj 
i Stanisławowa (KdresmSzO, Potntor. Cbodorowa) 
s Janowa
t. Skolego, Stryja Kałussa, ChyrowafLawooznego od 1|6 do 15/9 
i  Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina,  ̂arnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Cterniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Rasiatyua, Stanisł. 
z Podwołoezysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuchowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
a bambora, z Jlory słania, Drohobycza, Stryja 
z i ‘odwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kazowy, Brodów 
s Krakowa, Wielieaki, Orłowa, Kezwadowa Tia Dombioa, Sam- 

boia, Chyrowa, Kai wary i, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
z Czerniowiec, IsUan, Stanisłhwuw.-. 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy niskiej

brznohowic (od 16/5 do 15/9 w niedziela i święta)
Janowa (od 1/5 do 16/9 w niedziele i święta)
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrooławi,, Tarm 

Sanoka, Przeuneis,
Brzuchowic (16/5 dó 15/9 codziennie)
Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina,
Jasła, Przeworska i Bozwadowa 

z Czerniowieo, Itzkan, Bukaremtn, Husiatyna K3resmei5 
z Ławooznego, Pesztn, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
r. Podwołoezysk, Kijowa, Odesey, Brmiów, Kopyczyniec, Zalesz- 

Skały, Iwania pustego

Tarnowa, Lubaczowa,

Wrocławia, Tarnowa,

Uwaga: Pora nocna oznaczoni
iniejszy o 36 minut o- .. — -----  . . .—. .  —  , .
zdy Zwykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
llansmana ). 9 od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel­
kiego innego rodzzin bilety, taryfy, illnstrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro iniorma yjne ck. kolei państw, (nlica Krasiokieh L 5 
w podwórzn. Sehody II, drzwi 1. 53) w godzinach nrzędowyoh (8—3 
święta 9—lz).

Pociąg godzina

pospieszn, R f f

•
oiobowy

2-51 
| 415

■ i
■
V
9

pospieszn.

| 5-45

■t t
6-30
6-25
8-30

osobowy 8-40

■
»
*

n
poapieasii.

9-00
915
9-85 

10.25
10-20 
1-25
1-55

osobowy
pospieszn.

■

816
2-40
8-55

osobowy

•
*

*
¥i

3-06
3-16
3-86
3-30

6 30

w 6-20

«
*
'*

*

6-36 
7.10
7-25 
7-52 
9-80

10-30

• 11.00

-r- 11-10

r>
poapieaziir

6-43
9-42
3-08

osobowy j
E U

Odchodzą ze Lwowa .? aworca głównego

do Lrakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, óakopaneg . Orłów. 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

„ Itzkan, Czerniowieo, Staaisławowa, Bukareszt., 0< - sta...- 
n Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 

Jasłt, Stróż, Rozwadowa yia Dembiot, Wieliczki 
.  Brznchowio (od 16 maja do 16 wrześu - eodiiean,

5 Law'ocznego, Mnnkacza, Pesztu, Borysławia
„ Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Br row, Kopyozynie 
, Czerniowieo. Podwysokiego, Po.u>or
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, bsrlij*. Lubaczów., Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9)
* Krakowa, Bogumina, Warszawy. Chyrowa, frzewors a, Roz­

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 16/6 do 15|9 włącza - Sanor-i 
noka, Rymanowa, Iwonioza i Jasła 

. Skolego, Chyrowa, Kałusza ; . o o uti u. i.^aj
, Janowa
„ Podwołoezysk, Grzymałowa, Korowy 
„ Czerniowieo, Stanisławowa, P.tator 
n Sokala, Bełżca, Lubaczowa, i.aw j ruskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta 
,  Podwełoozysk (Kijowa, Odessy, (Lodów), Kopyczyniec, Zale­

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pnotego 
„ Brzuchcwic (od 16 maja do 16 września w niedz. i 
,, Czerniowiec, Itzkan, Stauisławcwa. Masiatyna 
. Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Cnaóówfcj 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 39 wrzesum)
„ Janswa (codziennie od ! maja do 30 września)
„ Brzuohowio (oodziennit od 16 maja do 15 września)
.  Rieszowa, Chyrowa, Prsemyśia, Lnbauzowa, Jarosławia

,  Stanisławowa
6 Jauow. (od 1/5 do lń/9 w dnie powec. u od 16/9 do 30/4

1903 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsa. Orłowa, (od 15/3 

do 16/9) Cbyrowa, MezO-Laboruza i Pesztu, Oświęoiat 
„ Ławooznego, Mnnkacza, Peszta, Chyrowa, KaJusza|
. Tarnopola i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
a Brzuehowio (od 16/5 do 15/9 w ni dziele i święta)
, Janowa (od 1/5 do 16/9 „ ,
, Czerniowieo, ltzkau,Jass, Bukaresztu, Czortkown, Baitomotu 

Seretu, Brodiny, Suozawy 
„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, W^oławją, Rozwadowa via 

Przeworsk, Chyrowa,Rymanowa Iwonicza, Orłowa. Wieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

« Podwołoezysk, Brodów, Kopyosyuiee, Grzymałowa

Z dworca Podzamcze:

„ Podwołoezysk, Brodów, Kijowa. Odessy, Lopyezymeo 
„ Podwołoesyak, Kopyozynieo, Zaleszczyk 
„ Podwołoezysk, B rodów , Kopyczy.iieo, Zaleszczyk. Skały, Iwa­

nie pustego Grzymałowa, Kijowa Oi-ssy

„ Tarnopola i Brodów
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyczynieu- óaleszezyk. Pod wy a. 

kiego, Grzymałowa

YtjdżtióCL i odfowiedwaiDó ledaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,
drukarni i litORraSi Pill- t i Spó-iii,


